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H A d m in istra c ji „D zien n ik *  P o la k i* ? * ’, piat 
Marjackt i, 6 i 7 i B in re  d a ie n n ik ó w  Lzsdwłk* 
PI a h a n  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W* Wladaio: pp. B uaessteia te Yogler, (Otta MmaL 
U. Doku, H. Schalek, A. C. v  * « Nach., R cl# 
Mowę i J. Ranneberu; w Paryżu: C. Adaw 8, 
roa da Varenn*.

Jflanaaia  przyjmuj# alf n  opłatę Iw  cBatów od jod a 
wierna drobnym drakiam (petit).

Oeniestnirin a ślubach, zaręczynach 1 inne prywitnt 
komunikaty pa kronice aa jeden w iem  M  ct.

^rywatne korespondencje 111 l nekrologja JO centów »* 
wierna.

Orobae M tooeni* l 1/, eeata ad wyrazu. Paniowkani*
] (klepy po 1 et. od wyruo.

w mbryofc Nadtrełaaa 30 et ad wlaraza

Przedpłata wynwł we Lwowie:
18 *Ł — półrocznie 9. zł. — kwartalni* 4 ti 

50 c t  mieeięeznie 1 zł. 50 e t, u  przesyłk* 4* 
donn dopłaca r.'- ‘JO c t  miesięcznie.

I p nery tka pocztem. ? państwie aoetrjackiem, eeanti 
94 zł. — półrocznie 18 zł. — kwartalai* 6 zł. — 
miesięcznie 9 zł 

l  przesyłkę pocztowa za granicę de całych Niemiec roczni' 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 feniyów — 
da Francji, Anglii, Wioch i Szwajcar)! rocznie 80 
(ranków — kwartalnie s0 tanków.

Ki«r* Redakcj i  .Dziennika Pofaddago*. pla* MarjaaP 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

Rę k n p i s ś  w Rt

wychodzi codzienni© nie wyłączając niedzi©! ! ^wiąt o godzinie 8* rano. Namwr „Dzleaelka P*l*kle»e“  k rarto fc  B ct

i - a

Sytuacja w Austrji.
(Telefonem).

Wiedeń 21 listopada.
Od przebiegu audjencyj, zape w iedziany^i 

na dzień dzisiejszy, z a l e ż y  l o s  g a b i n e t u .  
Jedno atoli już teraz st&aowczo m o ż ia  stw ier- 
dzić, a mianowicie, że program  br. Chlu- 
m ecky’ego, na podstawie któr> go h r. Clary chciał 
spraw ow ać rzędy, po tzed ł do kosza. Rozbicie 
praw icy, k tóre  były prezes izby poselskiej (br. 
Ch^umecky) uw ażał za rzecz najłatw iejszą, oka­
zało się nietyiko niemożliwem, aie co więcej, 
m onarcha przypatrzyw szy się bliżaj sytuacji, przy­
szedł do przekonania, że tylko praw ica z po- 
żytkipm dla państw a mo ż e  dzisłać i um ożliwić 
parlam en tarne  załatw ienie bieżących spraw  w a­
żnych. Nie ulega w ątpliw ości, iż cesarz, apelując 
do przywódców praw icy, aby pom ogła do za­
łatw ienia niezbędnych sp raw , uznał jsj uży te­
czność, a chcąc rozprószyć jej nieufność, ży­
wioną do gabinetu, zapew nił przsw ódców  te j­
że, że gab inet zupełnie rezygnuje z zami ru  
■wrgo, dążącego do zm iany konstelacji parla­
m entarnej.

Gabinet urzędniczy zostanie dla załatw ienia 
najw ażniejszych spraw , dotyczących ugody i bu ­
dżetu a czy na  czele gabinetu tego zestar.ie 
h r . Clary, czy też kierow nictw o obejm ie ezef 
inny, to  już kw estia najbliższych godzin.

Dla Koła polskiego jest to  rzeczą obojętną, 
kto będzie na  czele gabinetu  urzędniczego. Zu­
pełnie atoli inaczej m a się sp raw a z Czschami. 
Oni w zmianie szefa gabinetu w idzeliby, i cał­
kiem siuam i ', try u m f swych żądań.

Klucz do sytuacji leży więc w ręku Cze­
chów. Dziś o godz. 4 będzie p. dr. E igel na 
audiencji u cesarza, a od jej przebiegu i od tego, 
co ceeari powie, zależy, jakie stanow isko 
w przyszłości zajm ą w itb is  Czesi. Tylko w tym 
ra tie , jeżeliby ceearz przyrzekł, iż gabinet b?z 
w daw ania się w polityczne agitacje, po zała­
tw ieniu ag tnd , dotyczących ugody i budżetu, 
oraz innych ważnych spraw  bieżących, ustąpi, 
Czesi m ogliby umożliwić załatw ienie ugody 
i budżetu. W każdym  innym  razie, lub gdyby 
przyrzeczenia cesarza nie były dość jasno, Czesi 
grożą natychm iastow ą obstrukcją, a w śród dzi­
siejszych stosunków  wystarczy najłagodniejsza 
form a obstrukcji, ahy uniem ożliwić całą pracę 
parlam entarną.

G o d z i n y  g a b i n e t u  b r .  G l a r y ’ego 
z d a j ą  s i ę  w i ę c  b y ć  p o l i c z o n e ,  a j a k o  
j e g o  n a s t ę p e ę  w y m i e n i a j ą  h r .  B y -  
l a n d t - R h e i d t a .

Urzędowa prasa.
Lwów 21 lietopada.

Donieśliśmy o w ybryku urzędowej W itner 
Z tg , o DłleżyteiD jej skarceniu przez p. Ko­
złowskiego w parlam encie i o niezgrabnej jej, 
w ykrętnej obronie, w której atak  kłamliwy na 
p. Kozłowskiego usiłow ała przedstawić jako 
.bezstronność w  cytow aniu głosów prasy*. 
Otóż m am y nowy dow ód .bezstronności* c. k. 
p rasy w postępow aniu biur* korespondencyj­
nego, które ea łtiem  po p rostu  skonfiskowało 
m ow ę p. Kozłowskiego i ni# podało jej do w ia­
domości publicznej. Z tego pow odu p isz t b a r­
dzo słusznie Folitik  p. t . : .O ficjalny bojkot*
co następu je : „Poseł Kozłowski, k tóry  l po­
w odu swego stanow iska w komisji, kontro lu ją­
cej długi p aństw a, ściągnął na siebie niezado­
wolenie gabinetu K órbera, zwanego gabinetem  
Clary, je s t obecnie przedm iotem  bojkotu  ze 
s tro m  urzędow ego c. k. b iu ra  koresponden­
cyjnego. Czwartkowej jego m ow y, w którsj 
skarcił żakostwo oficjalnej Wiener Ztg. nie po­
dało -iu ro  korespondencyjne wcale dG wiado- 
m ośni publicznej. Poniew aż za depesze biura 
p rasa  płaci, przeto postępow anie napiętnow ać 
m usim y nie tylko jako f a ł s z o w a n i e  sp ra­
w ozdań parlam entarnych , ale j»Vo niespełnienie 
kontraktow ych zobowiązań. My jesteśm y orz. -

ciw takiej karygodnej niedbaloścr zabezpieczeni, 
bo m am y specjalnych korespondentów , ale to 
nie zm ienia zobowiązań biura korespondencyj­
nego wobec nas, a  zwłaszcza wobec tych pism , 
k tóre wyłącznie na depesze b iura są ogran i­
czone*.

Ale takich przykładów m ożna zacytować 
więcej.

I tak: donieśliśmy w swoim czasie, że dzien­
niki niemieckie doni o iły p. t . : t E ine tschechisee 
Bestialiiat* o rzekom ym  n sp a d iis  Czerhó*? 
na zamek arcyks. Franciszka Ferdynand* w 
Konopiszt, o dokonanych niby tam że gw aitaeh, 
o pobicia i poranieniu przez uicb klucznika 
Reinhold* Fritsche. Czesi przeciw tem u posą­
dzeniu natychm iast zaprotestow ali, przeciw tem u 
bezczelnemu kłam stw u, k tóre miało ich zdeskry 
dytować w oczach korony i zażądali natych­
m iastowego śledztwa. Zjechał na miejsce też 
sędzia śledczy Parizek, który skonstatow ał, że 
szyby porozbijane znajdują się w ew nątrz pa­
łacu, gdzie nikt obcy nie m iał przystępu, a le­
karze sądowi dr. Kam enicky i dr. O hrenstain 
oświadczyli, że na rzekom o pobitym  Fritsch j 
nie m a najm niejszego cielesnego obrażenia. 
F ritsch , który twierdził, że został napadnięty, 
pobity i porfcniony przez .nieznanych* Cze- 
ih ó w , widząc, że z nim źle, uciekł, ale został 
schw ytany > p o  przesłuchaniu osadzony w 
areszcie śledczym. Całą spraw ę natychm iast 
przedstaw iono arcyks. Franciszkow i F erdynan­
dowi, k tórem u też doniesiono o rezultacie 
śledztw*. Fritsch  przyznał się, że go „nam ó­
wiono*, aby fałszywi* zeznawał. P ras*  nie­
miecka, k tó ra  tę kłam liw ą pogłoskę puściła 
w świat, nie poczuła się naturaln ie d i obo­
wiązku sprostow ania owych faktów. Ale ram uj- 
?za z tem  — od pism aków  niemieckich trudno 
żądać uczciwości. Co jednak zdum ew sć musi, 
to postępow anie oficjalnego Prager Abendblatt, 
który fałsz ten  pow tórzył dosłownie za Tetschen- 
Bodenb. Zeitu g i nie sprostow ał go, ?ż pod 
presją interpelacji w parlam encie. Oto s ik a  
przykładów  „uczciwej bezstronności* urzędowej 
prasy, k tóre powinny skłonić koła p arlam en ­
ta rn e  do zajęcia się tą  spraw ą i zapobieżenia 
na przyszłość podobnym  w ybrykom . Pras* 
urzędow a, utrzym yw ana kosztem podatkujących, 
nie m a praw a zamieszczać artykułów , obrażają­
cych uczucia narodow e ludów , w chodtących w 
saład m onarchii uu .trjackiej. Zresztą należałoby 
się zastanow ić w ogolę, czy zgadza się z du­
chem czL^u podobne dziennikarstw o i czy nie 
powinno być ono użyte tylko do ogłoszeń 
urzędowych i wiadomości r. zakresu handl i, 
przem ysłu, giełdy, rolnictw a, statystyki i t. p. 
W  pism ach urzędowych część polityczna, k ro ­
nikarska i beletrystyczna je*t zupełnie zbędną, 
a  staje się konkurencją dla prasy nieoficjalnej.

Mord rytualny
j a k o  k w e s t j a  po l i t yczna .

Pod powyższym tytułem zamieszcza krskowskn 
Łąctnośó birdro intsr*»ujący i gruntowni* hgpUar.y 
artykuł, z którego kilka ustępów zeeytować prtgrm- 
my. Wykazawszy na wstępie, że wyniki proceru, 
przeprowadzonego w Kutnejtiorze, sic stwierdziły żi 
dnej oczywistej przyczyny Morderstwa, ż* więc mord 
ów ma w s z e l k i *  o t c h y  t a g o ,  co r y t u a l n a m  
m o r d e r s t w e m  s i ę  n a z y w a ,  ?.azzi*«za, że 
chmśejaóekie społeczeństwo dalekietn lsylo ad tego, 
aky w i z y s t k i t h  ż y d ó w  obwiaiai jako współ­
winnych. Owszem, pmpusztzano tylko, ie  istnieją 
wśród żydów jakaś sekta, która sLnatyzowana, ucie­
ka się do tej barbarzyńsiiej ccremoBji religijnej. 
Poezątkowo była ts więc sprawa jednego mordercy, 
peza którym możaa się było domyślać kilku staro- 
wierczyeh rabinów i ich adherentów z najgorszej 
szerni żydowskiej, jskirjś sekty bez ogólnego zna­
czenia. Każde spełcczeńitwo z poczuciem etyczncm 
byłoby się wyparło mordarcy i jego krwiożerczej 
sekty i pozostawiłoby wolny bieg sprawiedliwości. 
Dla każdego ipołeazeństwa a wyrobionym zmysłem 
moralnym, soliderntść narodowa, razowa czy wyzna­
niowa, kończy s ą tam, gdde sią ZRezyn* zbrodnia

Tymczasem żydzi zrobili z tej sprawy sprawę 
solidarności żydowskiej i ais garóią żadnym środ 
kiem, uciekając sią do najohydniejszego f I j z u ,  de­
nuncjacji etc. usiłują nietyiko odeprzeć zarzut mor­
du rytualnego, ale wprost u n i e w i n n i ć  mordercą. 
Prasa żydowska i jej pomocnicy parlamentarni przenie­
śli tę sprawą na grunt po 1 i t y e z a  y (1). Pisma, 
stojąca na lth  żołdzie, postawiły żądanie o wydmie 
ustawy, któraby zakazywała mś.iić i piaaś o mor­
dzie ryiualnym. To już proit; gwałcenie konstytu­
cji 1 Coby ta praaa za wściekły podniosła gwałt, 
gdyby ze strony katolickiej zażądano większego nad­
zoru nad litsraturą żydewsko-iiberalną, pełną blu- 
żaierstw przetiw Begu, kościołowi, duchownym i 
społeczeństwu katolickiemu. Podług pp Byka i R*p- 
paports wolne tedy pod osłoną koestytucji krytyko­
wać i przekręcać eweagiełję — a ni* weiso tknąi 
sią talmudu, wolno szkalować katolickich biskupów 
i księży, a przad rabinami tylko kłaniać sią konsty­
tucyjnie! Ponieważ zaś pp. Byk i Rs 'poport twier­
dzili, żs nawst diisiejsze ustawy wystarczą, aby nbić 
sprawę merdu ryiuilnegc priete Łącsnośó odpe- 
wiada im w spesób następujący:

.Nie mogą pozbawić wolaośei słowa o mordzi* 
rytualnym przepisy §§ 302 i 303 kudekan karnego, 
bo ous zakazują pedourzania przecim narodowościom 
i wyznaniem i zohydzania nauk i obrzędów prawni* 
nznanrgo wyznania. Kto ?aś powiada, że niektórzy 
żydzi mordewali ehrześ j»a od wieków średnish aż 
po dzień 29 marca 1899 dla celów rytualnych, ten 
nie twierd:i, ie  religja ich to nakazywała, sni na­
wet, że rytuał tege wymaga, ni* poniża więc ani 
wyznania, ani nauk ich raligji, ani obrzędów, nie 
podburza również przeciw rasi* i wyznaniu tak sa­
mo, jak ais pedburza przaeiw narodowości niemie­
ckiej ten, kt* powie, ż* Niemcy «d margtahiago 
Gerona aż de Bismarcka gaębih i tępili Słowian i 
jaszcz* gnębią. W jednym i drugim razi* przypo 
mina fakty historyczne, o których prawdziweśsi lub 
fitizu meże mówić historyk, ale nia sąd i prokura­
tor. A gdyby przypadkiem (o czem wątpimy) znalazł 
się sąd, któryby dlatsgo, że gdsitś tam wybito ży­
dom kilka szyb, chciał tskic zda.it stłumić i skon­
fiskować, to sąd taki łamałby konstytucją, schodził do 
zapobiegawczej roli policjanta i przestawał być tądasa 
w państwj* konstytueyjnrm.

Istniejące więc ustawy nie wystarczą do stłu­
miania zagwarantowanej konstytucją woiaości słowa 
o mordzie rytualnym i interpelacja Byka i Rappa- 
porta nie miała żadnej prawnej podstawy. A była 
uadto błędem politycznym, jak każde polityczne zu 
chwalstwo. Przrd interpelacją można było myśleć, 
że sprawa morda rytualnege jest żywotną dis cie­
mnych żydów w rodzaju Hilsnsra lub rzezak* rytu 
aluego z Gjltz-JeaisehBU, Po i n t e r p e l a c j i ,  a 
w ł a ś c i w i *  p r z e z  n i ą ,  p o k a z e i o  s i ę .  ż« t a  
s p r a w a  i s s t  r ó w n i e  ż y w o t n ą  d l a  b a t w y -  
z n a n i o w y c h  ż y d ó w  w i e d e ń s k i c h ,  s a l o ­
n ó w b a n k i e r s k i c h  i ż y d o w s k i c h  redakcyj .

Byta nareazeis ta inttrpaUcja cynicznetn zuchwal­
stwem. Świeżo po procesie w Kutorjhorm, kiedy 
bszkrwiste zwłoki ofjary zbrodni nie miały jeszcze 
cztsu ultdz rozkładowi, po jednomyślnym werdykcie 
przysięgłych, po przyznaniu się Hilsnera do współ 
udzisłu — wnosić interpolację o stłumienia myśli i 
mowy o mordzie rytuulcym i motywować to sug 
gcstją — na to potrzeba ufności we własna siły i 
bezczelności, graniczącej z obłędem.

Takie szalone zuchwalstwo sprawia też swoje 
skutki odruchowe, które z żywiołową wybuchają siłą. 
Po t«j interpelacji zerwał się prawdziwy hur&g**) 
artykułów aotisemickich; po ich interpelacji wybuchły 
rozruchy aotisemickie w Czachach i na Morawie; 
w izbie poselskiej wystąpił Bielohlawtk ze swą kottr- 
i&terpslacją aniisemietą, a w Galicji burta prote­
stów w prasie i na zgrooiadzemsob. Tak jest, ini­
cjatorowi* interpelacji, wbrew swej woli dowiedli, 
że są najwybtiniejszymi, nsjrsdykalnwjszymi i najsku­
teczniejszymi agitatorami antisamifikimi*.

Pies • •• i order.
Znaczna uząść dziennikarzy memieekich, a prze- 

dewszystkiem dziennikarz* pruscy, przyzwyczaili ju t 
»as do tego, i« nia ma dla nich dosyć pedlej
broni j«łeU idaie o walką przeciwko n ro. Ns

punkcie Polaków, Duńczyków i Alzatczyków taki 
dziennikarz niemiecki est nsjpodlejstym szpiegiem 
i denuucjantem. Do jakiej zaś w tym kiaruuku do­
prowadzono deskouałwśti, świadczy nsjnowtva da- 
nuacjacja, zamitszcznna w berlińskiej Deutsche Ztg. 
Czytamy tam :

.Nisdawno temu, jak sobi* ezytelnioy nasi za­
pewne przypominają, odbyta sią w Ii owrooł.iwiu 
uroazystość adsłoniąnia pomnika eesarza Wilhairna 
— na któraj, jako rsprezsntant cesarza, był obecnym 
takt sya księcia Albrschta, książę Fryderyk H -nr/k. 
Z okazji uroczystości tej nzetano także, jak to jest 
w zwyczaju, kilka orderów. Do niewielu wybranych 
należeł między innymi także Polak, pa* Grabszi, 
brat posła polskiego p. Grabskisga, który w wyta­
czaniu żądiń polskich niesmi się nie różni od 
swych ziemków. Odznaczony w ten sposób pan 
Grabski, skazany został prssd niedawnym e u s in  na 
karę policyjną 3 mrk. za przakroezaeie piwnego 
pelicyjaigo n  zporządzenia. Pan G. ni* zapłacił tej 
kary, lesz oświadczył, ża ezyluje tylko paiskie ga­
zety, a ponieważ w tych gazetach ustaw Się me 
ogłasza — nia nacża o nich aio wiadzkć. Zarząd 
policji doniósł o tem landratewi, ponieważ dewie- 
dzint s ę, że pan Grabski również zaproponowanym 
został da nadania orderu. Pan landrat jednakże me 
mógł już w tej aprawie nic przedsięwziąć i książę 
Fryderyk Henryk przywiózł rzeczywiście order ten 
do Inowrocławia. Kto zaś nie zjawił się ani na uro- 
ezystoś i odslenięcia pemaiaa, bbi ^a następnym 
bankiecie# Otóż właśni* pan Grabski. .Zasłużony* 
ten pan pozostał spokojni* w domu i kazał jceyaic 
powiedzieć, iż czuja się chorym i żc dlatego przy­
być aie może. Coorob# ta nie prieszkadzała mu 
atoli krótko patem wziąć u- zialu w polakiem zebra­
niu wyborcze w Witkowie. Zapstrfwan-a paoa 
G/ebskicgo są w Iaowrociawiu ogólnie zuaae. Zi 
propenowsnie dyr. p. Grabskiego do dekoracji or­
derowej, było ostatnim „czynem* ustęr.-ującago p. 
Wdlamowitzs.*

Pastkwil tm  pewtónyly w lot wssalkis maiaj 
lub więcej .patrjetyesna* gazety niemieckie. Pose- 
ner Ztg. óodaje od siebie, ż? teraz — gdy era 
WilUmowitza należy już do przseiłości, podobnych 
.pomyłek obawiać sią nie potrzeba*.

J«st«śm? przakonani, i* śmiaseaa ta w gruncie
rzzezy. ais i podła deiucejzcji, eb-arza nawet uizei 
wych Niemców, awtsezcza, że jakkolwi«k p. Grabski 
poitąpił aobie istotnie po męsku i tak jak Pulak w 
danym rasie postąpić powinien — to jednak owa 
wrzekoma jego niepiswomyślnoóć mL humorystyczną 
stronę Owa bowiem kara prteK rsi^nis policyjne, 
dotyczyła włsśsiwi* nie p. Grabskiego, ale jego pie­
ska Oto co pisze Dsiennik kujaw ski:

v enuncjant, który pewitda, że zapetrywana 
pana G. w Inowrocławiu i w powiem „ogóiaie sa 
znane*, nie zdoła zaprzeczyć, żt także „ogólnie oyło 
wiadomem* — iż pan G. przaz kilka tygodni był 
ciężko ehorym i to właśnie w azasie odsłonięcia 
pomnik* oraz zebrania w Witkowi*, — w którens 
zresztą pan G. ni-isawodui* i w takim razie nie 
byłby widział przyczyny uczettaiszyć. g i-cy był su- 
pełaie zdrowym. Jak się dowi*duj,-my, zawiera 
główny ustąp denuuejscji — drukawany rozstawnie 
— prawdę i f*nt*rją: ,V /shrheit uad Dichtung*, 
jskky powiedział Niemiec. Głównym winow&jeą w 
tej sprawie jest znany tu powszechnie bieiy piesek 
pauz G. — który swym zwy?:ajtia biegał po ulicy, 
nie troszcząc się oto, ie prześwietna palieja naka­
zała trzymać pay na uwięzi z powodu pojawienie 
się wścieklizny w okolicy. Panu G. i publiczności 
polsziaj nakaz ten me był zs-rayra, bo ezef policji 
naszej p. burmistrz Koliath ręczył ukaz swój ogłs- 
sić — oprócz w urzędowym .am tsbeeie*, — któ 
ry mało kto czyta — jedynie w K uj Eote — 
którrg* z Polaków nikt nie czytuj?. Protostująe prze 
eiwk* nałożonej za tę zbrodnię psa aarse nolicyjnej 
pan G. podniósł, że jeżeli policie ządaie, ażeby . 
psy pelskiej publiczności na czas pewien zamknięto, 
powirtna była nakaz odnośny ogłosić także w Dsiem 
m ku kujawskim  który jako orgeu pidskirj publi­
czności, takie samo ma do tego prawo, jak organ 
niemiecki.

. Oto faktyczny przebieg „niesłychanego* tego 
zdanenib! Na tej odpowiedzi p. G., o której denua- 
ojant dov»iedJeł się niezawodni* "w cdnnśnem biu­

rze, gdzie też zapewne powiedzicno mu, że odpo­
wiedź rzeczoną przesłał p. Koliath p. landraiowi 
w cełu przesilodztuia nadaniu p. G. orderu — 
zbudował on o w'.y „coup* swsj denun^acji. 
Deutsche Ztg. skorzystała s tego natychmiast — 
uzupełniając dobre ebęci togo pana — aby przypiąć 
łatką dawnisjszemu panu naczelnemu prezesowi, 
znienawidzonemu sa to, że szlachetnością pojmowa­
nia elss- *-iązków swoich, jako urządnika i obywatele 
w - ey, przeważnie polskiej, góruj* wyniośle 
j n - ł szarym tłumem zwykłyeh .aztrebarów*, któ- 
»*r 1 * .dobrej karjary* uważają za swó.i obowiązek, 
i'-.*t»iić się nad słabszymi i btzbroaaymi*.

Biedni Anglicy!
Z Londynu donoszą pod datą 19 hm .: Crena

boleśniej odczuwa te stolica Anglji, że wejaa z Ba­
erami ataje sią tak uciążliwą i niebespiMzaą, że 
pochłania tyl* ofjar, tem aaaaiątaiej rsśnie drażliwoiś 
narodowa... Objawia sią ona zwiaaseza gwałto­
wnymi atakami prasy n a  F r a n s j ą ,  któraj ona 
wszystko najgorsze zarzuca. Pod tym wzglądem pa­
nuje niepraktykowana harmouja pomiędzy gazetami 
wszystkich odcieni, a usposobienia taj opinji publi­
cznej określa bardzo trafnie korespondent lor dyńek 
Neto York Herald’a  temi słowy:

„Rozdrażnieni* przaeiw Francuzom wsmaga sii 
tutaj z dnia na dzień, głównie skutkiem napaśń icL 
prasy na żołnierzy angielskich i skutkiem taiszywysh 
?j sprawezdań w dziennikach paryskich z teatru 

wojny. Niezliesen* razy spotkałem wyrażonr giOŚBO 
życzsnie, ażsby Francja obeenia wrzawę podniosła 
skutkiem z a t r z y m a n e g o  w zatoce Dalngoa pa­
rowca f r a n c u s k i e j * .  W takim razi* Auglja oka­
załaby, co o Francji dziś myśli... Słychać też ogólne 
odgreżśni* się, że tego obecnego postępowania Fran­
cuzów, Anglicy ryehło me zapomną*...

W szer*paeh tutejszej f -cji i s t o b a  po
poległych i cu. żorannycb »ciach, rozpina co­
raz szerzej an^j kii cmi. t Świeżo padł pod Kim- 
berlsy porucznik K e w  " - . . .h e l i ,  a parę tygodni 
przedtem pod Gleneor brat jego starszy kap. an. 
Ogólne też współczucie otaczz dziś stdsiwą ish 
matkę, lady Pechell. Pomiędzy c iężka rannymi znaj­
duj* się lord B e n t i u c k ,  przyredni brat ks. Po r t -  
l a n d  i w^góle na listach polagtych i rannych spo­
tyka się dużo nazwisk arystokratycznych. A cóż do­
piero nówić o „szarym tłumie* rozpaczających ma­
tek z gminu 1 Jedna z nich opłakuje dzisiaj atratę 
c z t e r a e h  s y n ó w  na złotodajnych polaer porada. 
Af:yki... 1 to wszystko w roku, w którym konferen­
cja policjo va w Htdze, tyle szumnych frasssów o 
zdroinośei i okropnościach wojen... namłócila!

Z P e t e r s b u r g a  otrzymała Koln Z tg  parą 
zajmujących istotni* szczegółów o poglądach Bad 
Ntwr co do tej wojny: „Ni* wielu jest tutaj ta
kich, którzy z zadowoleniem nie zacierają rak aa 
każdą wieść o sukeesach Boerów i którzy nio ży- 
ezylihy Anglikom, ażsby ich pisrwai aa miazgę 
starli... Wprost zdumienie wywołuje też ta po w s ie -  
e h n a  w R o s j i  n i e n a w i ś ć  do Anglików. A sprę­
żyną jej najsilniejszą nie tyle współczucis dla słab­
szego, ii* instynktowa niechęć do potężnego, dumni- 
ge narodu, który wezędzi* staje Rosji aa poprsak 
drogi... Znamiamym w taj mierzą wykładnikiem tą 
składki na rserz Czerwonego Krzyża w obozach boer- 
tkich, która t>' >ą ztwaząd ogromni* obfieit. Ot ap. 
psstcr helen Uraki Gillet potwierdza świażo odoió* 
30 000 rubli na ten cel, No w. W rem ia  zabrało 
z 10 000 r., Pet. Ztg  około 5.000 r. A aa lutach 
składek, obok kwot po 100 i więcsj rubli, figurują 
gęsto k o p i e j k o w e  od biedaków. — Inattej jednał 
zapatrują eię włads* na tę wojnę w W a r n a  w i*. 
Oto robutaikom, żądającym paszportów dc południowej 
Afryki, którzy ehcę tam udsć się, ab} pójać w siu 
żbę bojową ezy to Bosrów, czy Anglików, u t r u ­
d n i a  policja wydawaeie paszportów*. Koln. Ztg  
* ducznie jest tem zgoresona, a my możemy tylko 
pochwalić w tym wypadku poatępowaai* wlaaz ro­
syjskich. Kiófostwo Polski* nie ma chyba do zbytku 
i na eksport .towaru* ludzkiego.

(» )

PAMIĘTNIK MONIA
przepisał

M. BAŁUCKI.

Tym czasem  w brew  przew idyw aniu ojca, p a ­
ni* po lożach zam iast się palić ze w stydu, za­
częły jp rą c o  oklaskiwać jakiś gruby dw um acz- 
nik, k tóry  wypowiedzisl jed sn  z artystycznej 
drużyny.

— Słyszy ojciec?
— Sodom a i G om ora — odezwał się zgor­

szony.
Nie śledziłem dalszego przebiegu sztuki, bo 

m yśl m oja w racała wciąż uparcia do tego wekslu 
i  podpisem m oim , zam iast ojce, i com sobie to 
przypom aiał, to  robiło m i się w  duszy tak, jakby 
kto rozpalonem  dłutem  przeszywał m i nerw y. 
Zaledwie pojedyńcza sceny, jak  porozryw ane 
strzępy, zahaczały się o moj# zmysły i chwilowo 
zajm ow ały uw*gę m oją. W idziałem tylko jakie­
goś suchotnika, konającego w  szarpiącej nerwy 
aganji, w iarołom ną tonę, k tóra  czekała niecier­
pliwie n a  śm ierć jego, kochinka, ło tra  z pod 
ciem nej gwiazdy, obliczającego z zim ną krwią 
korzyści z tig o  rom ansu, dziecko, po tw orną ka­
lekę i inne podobne potw orności, k tóre w po-

w iih r-onym  moim mó ga spraw iały zam ęt i 
ból głowy.

Ojciec z ogrom ną u ^ e g ą  i natężeniem  słu- 
cbai całej sztuki do końca, r ie  ro s ie jąc  się, 
nie oddychając prawie. Dopiero, fiedy ów nie­
szczęśliwy mąż zdecydował się um rztć  nareszei®, 
odetchnął swobodniej i rzekł jakby do siebie, 
ocierając spocone czoło:

— A niechże was nie znam  z iakiemi 
•ztukam i.

— Nie podobało się ojcu ?
— A cóż tu  miało się p  dobać, m oje dzie­

cko? Cisgty szpital przed oczami i takn para  
zakochanych szubraw ców , którzy się bardziej 
kwalifikują do krym inału, jak  na scenę?

— Ale jest w tem  praw da.
— Dziękuję za taką  pruw dę. Jak ja  chcę 

widzieć taką praw dę, to idę do szpitala, do 
krym insłu , tam  m am  za darm o takie praw dy, 
ale ż-bym  ja  raial jeszezs dopłacać za to, nie 
głupim .

Jakby na  urągow isko tym  sław om  ojca, 
oklaski ciągle się pow tarzały i aktorzy musieli 
raz  po raz wychodzić przed kurtynę i dzięko­
wać za to.

— Widzi ojciec, jak  się to podoba?
— Ha, są gusta i guściki. W idoczni* ja  

już bardzo m uszę mieć gust zepsuty, skoro nie 
mogę zasm akow ać w tego rodzaiu sztukach.

Oki sk: go irytow ały i nerw ow o zabierał 
e<ę do wyjścia, m rucząc pod nosem :

— Zwarjowali, jak  B o ja  kocham , zw arjo- 
wali. Albo może ja  zw arjow alem . Jsdno z dwojga.

Gdyśmy wyszli na ulicę, przypom niałam  
m u, że mieliśm y iść na  kolację.

— A dajż* mi ty pokój święty z kolacją. 
Jrbym  niestraw ności d o s til, bo kto połknął 
takie św iństwo, jak ta  dzisiejsza wasza sztuka, 
to pn tem trudno , żeby coś jeszcze przes lo 
m u przez gardło. Napiję się chyba ziółek gorż- 
kich na  noc, to mi lepiej zrobi.

Posiliśm y tedy prosto do dom u, gdzi# za­
staliśm y od ciotki bilecik w kopsrc;*, zapraszs- 
ją  y na ju tro  na  obiad. Bilecik był bardzo dy­
plom atycznie zredagow any:

.P ro sim y  na ju tro  na skrom ny obiadek 
e godzinie 2.*

Ponieważ o m nie nie było wzmianki w yrn- 
źnsj, a bilecik był adresow any do ojca, więc 
mogłem bez popełnienia niegrzecznoś u  n is iść 
na  tec  obiad. Chrialem  skorzystać z tego, sshy 
pójść odwiedzić F fijk ę , bo m i ła l jsj było, że 
tak aaroa siedzieć będzie w dom u przez kilka 
dni i nudzić *’ę bezsennie. T ak była przyzwy­
czajona zawsze do mego towsu*zystwa, że ile 
razy zaszła jakaś przeszkoda i przy ść nie m o- 
gl<im, to w itała mnie potem  wym ówkam i i skar­
gam i, że jej tak  było sm utno i źle bezem nis, 
żs „F fljk a  stęskniła się ogrom nie do swego 
ih łopusia* . W iedziałem więc z góry. jak  taka 
niespodzianka ucieszy ją  bardzo.

T o też jak  tylko ojciec w ybrał się na ten 
obiad, zebrałem  się coprędzej i pobiegłem do 
jsj mieszkania.

Po drodze w padłem  do cukierni po bom ­
bonierkę s cukierkam i i po kilka kw iatów  de

ogredttik*. Wybrałem, najpiękniejsze róże i r.:-łka 
białych gardenij, bo wiedziałem, ie  t* kwiatki 
najbardziej lubiia i cieszyłem się ju t  naprzód 
nadzieją pieszczot jej i pocałunków serde­
cznych, jakiam i płacić mi będzie za tę niespo­
dziankę.

Serce biło mi **rzyipieizonem tętnem , kie­
dym wchodził na schody, a to wzruszenie, ja ­
kiego doznaw ałem  w tej chwili, p rrek an a łs  
mnie, że prsyw iązałem  się do niej ba rd z itj, niż 
przypuszczałem . W yobrażałem  sobie j u t  nn- 
t?rzód, jak  zdziwi się, gdy m nie zobaczy, jak  
z radosnym  okrzykiem  podskoc y do mm* 
i r:u<ń m i się n t  szyję.

Z tą  m yślą nacisnąłem  ltk k a  klam kę, 
otw orzyłem  drzwi i rzeczywiście spotg&ła mnin 
— ogrom na niespodz anka...

Na kanapie siedział Adaś bez m undurka, 
trzym ając w  pól Fifiikę, leżącą w negliżu, z roz­
puszczonymi w łosatui na jego kolanach i opla - 
ta jącą obnażonem i ram ionam i jego szyję, a usta 
ich złączone były w nam iętnym , długim  po­
całunku, tak  m ocno, że nie alyszsli naw et mego 
wejścia.

Skam ieniałem  z oburzenia na ten widok i 
nio byłem w stan ie  kroku postąpić, słowa prze­
mówić. D opiero, gdy ona, ujrzawszy mnie, 
krzyknęła z przerażenia i zerw ała się z jego 
kolan, postąpiłem  naprzód, wbiłem  groźny 
wzrok w ich p o m ię« an e  i blade z trw ogi tw a­
rze, potem  rzuciłem z zam achem  kw iaty i 
bom bonierką prosto w jej tw arz i syknąwszy 
przez zaciśnięte zęby: .P o d ła  gadzinoI* wy­

sz id icm  i  t i  oj u, zatrzasnąw szy gwałtownie 
drzwi za sobą.

XIII.
Jak i kisdy wróciłem do dom u, nie wiem, 

nie pam iętam . Kiedy wreszcie przyszedłem do 
siebie i iJiczątem sobie zdawać spraw ę z tego 
co się stało, spostrzegłem , że leżę na kanapie 
z oczym a’ utkw ionem i w sufit, spokojny i zimny 
na pozór, ale w duszy szalała straszna zawie­
rucha myśli, które, jak  rozpędzeń* stado rum u- 
ków, cwałowały, waląc kopytam i po m ojem  
sercu, spraw iając ból niezm iarny, a prz*d 
oczami sta ła  m i ciągle, jak  zaklęte widm o, ta  
pera  całujących się i tonących w ohydnym  
uścisku. W idok ten to rtu row ał mi duazę, szar­
piąc ią  najsprzeczniejszymi uczuciami w zgardy, 
zazdrości, oburzenia i w strętu . P rzypom inał mi 
eię Dj zip, jego rozpaczliwe zw ierzania s ię  prze- 
dem aą z m ęczarni zazdrości, k tó re  mi w tedy 
w ydawały się przeeadzonemi. a k tó rs te ra r do­
piero zrozum iałem , gdy się znalazłem  w podo- 
bnem  położeniu. W praw dzis m oja miłość nie 
była ani tak gw ałtow ną, ani tak nam iętno- 
zm ysłow ą jak jego, było to raczej spokojne 
przywiązanie, ciebe jak  gładka teń  jeziora, ais 
podm uch zazdrości rszkołyssl nagle te  spokojne 
file , zaczęty się one burzyć i bryzgać m ętną  
pianą przekleństw  i złorzeczeń...

(Oiąg i n l t ą  ftcafcgNJf.
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Wystawa p a r n ia  w  r. 1900.
W ostatnish czasach rozpoczął się silny ruch 

różnych Towarzystw urządzających gremialne wy­
cieczki aa wystawę paryską. Niesaprzsazsaic, i* jest 
to systsm bardzo doditai dla osób eiezesjących 
tamtejszych stosuaków a potrzebujących pewaego prze- 
wedaietwa i opieki w tsk obcych każdsmu warun 
kach. Towarzystwa te dzielą sit na 2 ketegorje: je- 
dae urządzają aa sposób Cook’a wycieczki gremial- 
ae, gdzie zbiera się pewna liczba osób i pod przewo­
dnictwem aranżera wspólnie podrói odbywa, inne 
zatf dają zupełną wolność w wyb?rze czasu i kie­
runku podróży, natomiast zajmują się podrółaym 
aa miejscu, zapewniając mu za umówioną z góry 
kwotę kompletna utrzymanie, przewodnictwo na wy­
stawie i pa Paryiu, mieszkania i t. p.

Ostatni sposób uważamy dla rółnych względów 
za aajdogodniajszy, gdył mając zupełną zwobodę, 
można w podróiy zwiedzie te kraje, których się do­
tąd nie znało, a nie btdąe krępowanym przepisami, 
j ake  przy grami.-.!.y.k wysisczkach zą niezbędae 
zatrzymać się m oim  wszędzie — gdziekolwiek się 
komu podoba.

Teu ostatni sposób podróiowania rozpowszechnia 
ze skutkiem znane już w Gelieji spółka Dom sksp. 
pod firmą ,K . Pawlikowski*, która posiada zastęp- 
etwc Towarzystwa .Trocadero* jedrtgo z najtańszych 
tego rodzaju. Towarzystwo wyżej wymi aione po­
siada własne pałace tuż przy placu wystawy vla a 
▼i* wieży E lid ,  z której jak na dłoni widzi się ca 
ły plac wystawy. A, że postawione ceny są bajecznie 
niskie, gdył całotygodniowy pob t z komplstnera 
utrzymań em, mieszkaniem itd. kosztuje zaledwie 80 
zł. ed osoby, csłe zai koszta podróiy oblicza To 
warzyatwo to na 80 zł. II. kl. a 42 z! 50 ct. III. 
ki. przeto cała ta ogromna podrói i pobyt zaledwie 
IdO zł. względnie 122 zł. 50 ct. kosztować będzie.

Poniewał wystawa paryska jednoczy w sobie 
wszystko, co sała stulecie na polo przemysłu, sztuki 
i nauki stworzyło — dlatego zapewne mało znajdzie 
•ię ludzi — którzy iatsraaując aię poitępam czasu 
nie pragnęliby być naocznymi świadkami dzieła, na 
które świat cały się składa, a które prseścigs wszyst­
ko, co w tym kierunku dotychczas zdziałano.

Poniawai słyszymy, żt w miarę znaczniejszego 
popytu za biletami owych Towarzystw ceny swe pod 
niosą, przeto kto zamierza zwiedzić wystawę nieehaj 
zawezasu z dogodności spłat ratalnych Towarzystwa 
.Trocadero* korzysta, który to sposób dla mniej 
zamoinych uważamy rzeczywiście za tm Jzo wy 
godny.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie j

D Jarjitz  lwowski.
Ś r o d a  t t  listopada.
Teatr hr. Skarbka: .Damski sekwestrator', 

krotochwila. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (22) - Ctcylji panny. — 
ffauhód słońca o godzinie 7 miiTut 36, sse iiii 
e g dsisle 4 minut 9

Z kolei państwowych. Minister kolei zamia­
nował inspektora Ludwika Schlesingera, naczelnika 
urzędu ruchu w Stryju, naezeluikiem oddziału dla 
służby komercjonalaej w dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie.

Ogłoszone świeżo przeniesienia inżyniera Kazi­
mierza Gostkowskiego ze Lwowa do Spslato, w 
Dalmacji, zostiło odwołane.

Ważna spraw a. Dochodzą nas skargi, ie de- 
s in fe  k c j o n o w an i e we Lwowie pomieszkać, w 
których gnieździły aię zikaźne choroby: tyfus, szkar­
latyna, i t. p. — od niejakiego czasu albo się esi­
kiem nie odbywa, albo bardzo niedbale. Podobno inte­
resowani znaleźli sposób unikania prsykrej dla niebie 
daaisfekeji swych pomieszkać Funkcjonarjusz, któ­
remu magistrat porucza tę tak ważną fuakcję dla 
ogólnej idrowotności miasta, ulega prośbom stron 
bardzo łatwo, nie zdając sobia sprawy, ża ta jego 
lekkomyślna uległość może się stać bardzo łatwo 
źródłem nieszczęścia, bo niebezpiecznej epidemji. 
A i w innym względzie błądzi tenża sarn funkcjo­
narjusz bsrdzo często, mianowicie, gdy się rozcho­
dzi o zamykanie, lub otwieranie studzien, co do 
których istnieje podejrzenia, łe  zawierają wodę dla 
zdrowia ludzkiego szkodliwą. Dowolność, z jaką on 
ważne te sprawy rozsądza, nie może budzić zaufa­
nia. I tu gympatja, lub antypatja do właściciela re­
alności odgrywa rozstrzygającą rolę. Podoba a ę pan 
właściciel funkcjonarjuszowi — woda w studni jest 
dobra; nie podoba aię — weda jest niezdrowa.

Prezydent m. dr. Małachowski wejrzy bez 
wątpienia w te tak ważne dla hygicny miasta spra­
wy i usunia zło, co rychlej.

My zawsze gorsi... Na n tr:jm m ie policji 
w Wiedniu płaci tamtejsza gmina ministerstwu 
obrony krajowoj 25%  wszy>lkich wydatków tego 
utrzymania, Praga płaci tylko 18%,  Kraków 30% 
— t od gminy m. Lwowa żąda ministerstwo ca r. 
1900 aż 50%  I Sprawa ta naprawdę muai zadzi­
wiać. Dltczejo Lwów tak odmiennie jcat traktowa­
nym, jsk inne miasta monarchji? Ministerstwo mo­
tywuje swe wygórowane żądanie potrzebą powiększe­
nia sil policji w nasiem mieście. Motyw calkii-m 
nieuzasadniony. Chcćby policję w nas em m;eś.ie 
powiększono w trójnasób, to jeszcze z tego nie wy- 
niks, aby Lwów m ;at na nią łożyć procentowo wię­
cej, niż inne miasta. Gmina lwowska płaci i tak 
nadzwyczajnie dużo — w b. roku zapłaciła 38.000 
zł. Więkazych ciężarów na opłacanie policji na siebie 
przyjmować nie może. Jak ta sprawa ostatecznie się 
załatwi, na razie nie wiadomo —- na wszelki wy­
padek powinno minister two poczynić ustępstwa 
w awych żądaniach, a ponadto powinno koniecznie 
zająć aię powiększaniem lwowsk. policji, t rawie nie 
do wisry są daty statystyczni Policja skła­
dała się we Lwowie w r. 1855, gdy liczba mie­
szkań wynosiła 50 000, ze 119 żoloierzy, a obecnie, 
gdy lndność w naszam mieście wjr sta do 140.0GO, 
składa aię tylko z 212 żołnierzy. Wzrost bezwarun­
kowo za mały. Jeśli się przytem zważy, że dziennie 
palni faktycznie alużbę tylko potowa całego korpusu, 
to nie można się dziwić, że we Lwowie tsk często 
brak policjanta, gdy go właśn'e pctrzeba. Stosunki te 
powinny co rychlej uledz zmianie. Gmina płacąca 
tak wielkie podatki, jak lwowska, ma prawo żądać 
od władzy centralnej, aby jej służba bezpieczeństwa 
była dostateczna.

Lwowski klub .poczciwców* w. m. W uzu­
pełnieniu wczorajazej notatki dodać należy, że 1 chwia- 
rzem, który za awego synalka zapłacił 25.000 zł., 
eat znany dobrze na lwowskim bruku .kapitalista*

Stand. P. Stand tylko dlatego tak pochopnie zapła­
cił karciane zobowiązania awego synalka, ii był do 
tego zmuszony faktem, że .marnotrawny syn* puścił 
w kurs fałszywie podpisane weksle. Prócz ucieczki 
S. Kalischa i fałszywych weksli Stauda, pociągnie za 
sobą dotychczasowa działalność .klubu* podobno 
jeszcze kilka skandalów.

Panowie .poczciwcy w. m.*, może pojadziecie 
wazyscy do Monaco! — Tam jest złota w bród, 
tam jest więcej pieniędzy, niż u nas w biednej, 
wyssanej waszą .poczciwą* przedsiębiorczością, Ga­
licji... Do Monaco panowia, do Monaco!!

C m entarzyska, na których ślad natrafiają ro ­
botnicy przy kopaniu rur wodociągowych, dają spo’ 
sobuość historykom naazcgo miasta do sprawdteaia 
wiadomości o położeniu starego Lwowa. Wczoraj 
odkopano znowu cmectarzysko, a mianowicie przy 
ulicach : Czackiego i Śaicżnej.

Wykręty złodziejski*. Przyparty do murn py­
taniami kom in za Łysakowskiego zeznsł w ciągu 
doia wczorajszego Steć, że skradzione z wozu po­
cztowego pieniądze zakopał w komórce, położonej 
obok domu, w którym mieszkał t. j. na dziedzińcu 
reslueś i przy ul. Giódeckiej 1. 149. Okazało aię 
jednak, że cale to zeznanie było tylko wykrętem. 
Komiaja policyjna, która natychmi&tt wraz ze Ste- 
ciem udała się na misjsce, nic nie znalazł), choć 
eWą komórkę przekopała wszerz i wzdłuż. Steć, za­
pytany co to ma znaczyć, twerdzi uparcia, że na­
prawdę pieniądze w komórce zakopał i że jc cbyb* 
kto wykopał. Tłumaczenie to jest całkiem niepra­
wdopodobne. Pozatem nic przyniosło śledztwo, w 
ciągu dnia wczorajszego, żadnych nowych szczegółów.

Specjalność lwowska. Da rozmaitych bardzo 
przykrych dla mieszkańców .specjalności lwowskich* 
należy między ionemi brak zupełny, albo niedostępne 
dla oka umieszczenie, spisów lokatorów w kamieni­
cach. Maaz jaki interes do oeoby, u której jeszcze 
nie byłeś — naprawdę znaleść ją, to praca ogromna, 
trud nie mały. Wchodzisz do kamienicy, szukasz 
listy lokatoró w, chcąc saossezędzić sobit błądzenie— 
uie ma jej. Wiesz, ie  X. lub Y w kamienicy ma 
mieszkać, ale uie wiesz, na którem piątrze, w których 
drzwiach, dzwonisz więc na stróża, aby się poinfor­
mować. Ale dozorcy nie ma — wyszedł na robotę, 
dozorczyni? poszła do msglu. Przyjemność...

Albo inny wypadek: Spis lokatorów jast, ale 
zawieszony bsrdzo wysoko: Wytężasz oko, wykonu­
jąc równocześnie karkołomne, gimnastyczne skoki, 
aby przecie dojrzeć naiwisko. Wreszcie udaje ci się 
zamiar. Pan X. lub Y. mieszka na III. piętrze, nu 
mer drzwi, dajmy ns to, 7. Ocierająe pot z czoła, 
z radością, że znalazłeś, wiadujesz się w górę. Ali 
tam czeka cię znowu przykra niespodzianka: .P ań ­
stwo .mieszkali* tutaj, ale od roku mieszkają w 
parterze...* Bardzo mila wiadomość; spis nietylko, 
łe  był za wysoko umieszczony, ale w dodatku był 
i niedokładny.

O magistracie! usuń tę .specjalnośćlwowską*, 
zaprowadź lad z spiaami lokatorów w kamienicach, 
a zaskarbisz sobie wdzięczność wszystkich, którzy 
cenią mądre przysłowie: .czas to pieniądz*. O ma­
gistracie 1

W iadamnacl OSOblete. Marszałek krajewy kr.
B a d e m  przybył w poniedziałek ze Lwowa do Kra 
kowa. Marszałek przybył w s p r a wi a  r e i t a u r a c j i  
W a w e l u  i przeprowadzenia w tej mierze ostate­
cznych rokowań jeszcze przed otwarciem sejmu a 
komendantem korpusu bar. Alborim.

Centralny komitet przedwyborczy przyjął do 
wiadomości postawioną przez raiajtki komitet w Tar 
nopeln kandydaturę p. Emila M i c h a ł o w s k i e g o  
na posła do sejmu krajowego.

We fllji .W zaj. kredytu* i w reprezentacji 
,Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie* we Lwowie, roz 
poczynają 22 bm. czynności swoje k o m i s j e  k o n ­
t r o l u j ą c e ,  pod przewodnictwem posła Włodzimie­
rza G n i e w o s z a .  W tkład komieji wchodzą nadto: 
Klemens hr. Dzieduszyeki, Michał Gsrapich i di. 
Władysław Krasiński.

Do wiademoścl .T ew . ochrony zwierząt* I
Bund ic Urisb, landeciarze bazarowi i przedsiębiorcy 
budowlani przy ul. Kurkowej 1. 27, męczą w stra­
szny sposób konie przy wywozie piasku, okladsjąc 
je drągami po brzuchach 1

Z Bóbrkl piszą nam, że w sobotę odbyt się 
tam przy ogromnym udziale publicznoś :i tak miej­
scowej, jak i okolicznej, pogrztb śp. ks. Józefa Tylli, 
proboszcza bobrsekiego, członka wydziału rady po­
wiatowej bobreckiej i rady szkolnej misjssowoj. Ten 
udsisł publiczności i żal serdeczny po zmarłym były 
najlspazym dowodem uznania, jakiem się eioszyl 
smarly kapłan, człowiek prawy, charakteru cxyst*go 
jsk Iza i gorący patrjota polski. Pcgrzebenr zajął 
się kolaga od lat dziecięcych śp. zmarłego proboszcza, 
aotarjusz tutejszy p. R. Adamski, cztm zasłużył so­
bie na wdzięczność cd stroskanej rodziny.

Zamordowanie policmajstra. Z Chtbarowaka 
donoazą: W noey nc 0. 16 Istopada w mieazkaniu 
ewojem podezaa kolacji zabity zotUł policmajster 
mia.;ta Czity, Sonaow, wystrzałem przez okno. Przy­
puszczają, ża priyezyną zabójstwa była zemsta.

Szwlad*l winem W Stanisławowie rozpoczął 
■ię szwindel z winem t. z. rumuńakiera. N -którzy 
handlarze w ini, którzy z win włoskich reb'-ą naj­
przedniejsze gatonki węgierskith, ogłaszają sprzedaż 
tfgorcszaego wina rumuń kiego, podczas gdy ant 
wino to, ani też oni nigdy Rumunji nie ogląd tli. 
Nie mamy tu na myśli znanych firm handlu winem, 
ale owe winiarnie, gdzie doatsć można wszystkich 
innyeh gatunków napojów tylko nia wina.

Przeciwko językowi polskiemu. Czytamy w 
Lechu gnieźnieńskim : , lh r  freche Dinger, ikr sollt 
nicht polnisch schnabeliren' — temi ałowy skar­
ciła przed kilku dniami przełożona tutejszej szkoły 
dla dziewcząt p. Meyer kilka polskieh uczenie, roz­
mawiających w zakładzie ze sobą po polaku Już 
dawniej pozwol la sobie p. Meyer zrobić uezenicom 
polskim uwsgę : , I h r  sollt nicht rolnisch sprecher 
wenn ihr uberhaupi in  d tr Schule geduldet (!) 
werden icollt /*

Ładna nauczycielka!
Pożądane rozporządzeale. Skutkism lekcewa­

żenia przepisów przez żydów, wydało tymi dniami, 
starostwo w Przemyślu polecenie polieji, by czuwa­
ła nad chowaniem zwłok żydów. Żydzi bowiem nie 
przestrzegają wcali rozp. min. z r. 1857, ktśrem 
zakazano, by umarłych nie chować w skrzynkach 
licho zbitych gwoźdźmi tylko w trumnach szeztlnie 
zamkniętych i aby Bit otwierano trumny na okopi- 
aku dla robienia z nieboszczykiem rozmaitych pra­
ktyk rytualnych. Odezwa t t  starostwa zostcli wyda­
na rzeczywiście na czasie w Przemyślu wobec wiel­
kiej śm iertelaoli żydów.

W 8przeczcfl zamordowała w Oborniku w 
Poznańskiem eórka robotnika Wojciechowskiego włs- 
sną matkę. Uwięziona zaprzecza, jakoby ipełniła 
ezyn tak nkropny.

Straszny wypadek. Z Częstochowy donoszą:

Dnia 13 bm. pomiędzy godz. 5 a 9 rano mie­
szkańcy miasta Czę3toehowy zatrwożeni zostali wia­
domością o niesłychanym wypadku pokąsania i pora­
nienia przeszło 40 osób przez psa wściekłego, który
został zabity dopiero o godz. 2 popołudniu. Trudno 
opisać, co się w tym czasie działo w Częstochowie, 
kiedy osoboy wagon z nieszczęśliwymi wyslsno do W ar­
szawy. Klęska ta musiała nastąpiś wobec lekceważenia 
zdrowia publicznego i braku zaradczych środków — 
kilkakrotnie bowiem w tym roku notowane były
podobne wypadki.

Za uslławane fałszerstwo pieniędzy skazano 
w Wiedniu niejakiego Franciszka Goniewicza z Kró­
lestwa Polskiego na 18 miesięcy więzienia. Gonie- 
wicz zamówił u rytownika altance do wybijania 
monet 20 kopiejkowyeb, które, jak twierdził w to 
ku śledztwa i procesu, przezntczonc były do wy­
robu spinsk, gusików i t. p Tłómiczsuie to nie 
znalazła wiary w oczach sędziów.

Aresztowania, z  Moskwy donoszą: Areszto­
wano tu Mikołaja Mamontowa, brata znajdującego 
się w więzisniu śledczem S wy Mamontowa, pod 
zarzutem wapólaictwa w nadużyciach w zarządzie 
kolei mowskiewsko-archangislskiej.

Nie tracą  nadziali Król szwedzki Oskar roz­
kazał, aby aię z obsadzeniem posady nadinżyniersżiej 
Andrć;go wstrzymano do t. 1901, bo jest nadzieja, 
że powrót nieustraszonego podróżnika jest jeszcze 
możliwy I

Wśród fal nodraga Dunaju. Dwóch wioślarzy 
usłyszało w tych dnuch nad wieczorem w pobliżu 
mostu Franciszka Józefa w Wisduiu, kwilenie kil­
korga dzieci. Przyszli bliżej i spostrzegli wśród kłę­
biących się przy brzegu fal stojącą jakąś kobietę 
z ezworgiem dzieci. Uprowadzili ją stamtąd prawie 
przeaaocą. Płacząca kobieta opowiedziała im ta  Iza­
mi w otzach, że mąż jej od pól roku znajduje się 
w więzieniu śledczem, a ona pozostawszy sama w 
domu bez środków utrzymania, mrze s głodu i nę­
dzy. Przyszła nad brzeg Duwaju z czworgiem dzieci, 
aby wraz z niemi śmierć znaltść wśród jego fal. 
Nieizczęśliwą odprowadzono do komiaarjatu, gdzie 
komisarz udzieli! jej doraźaej malej zapomegi, rby 
miała na razie na życie.

Aresztowanie damy z wyższega świata.
W Gracu aresztowano Paulinę Kreuper, wdowę po 
urzędniku, obracającą się w najwyższych sferach 
miasta. Aresztowano ją wraz z eórką pod zarzutem 
karetowania ludzi. Wdowa ta dystyngtwsna, zdołała 
pożyczyć łącznie około 300.0004 zl. cboeiaż sama 
nie posiada absolutnie żadnego mijątku. Paulina 
Kreuper ma córkę, która cierpi na lekkie pomięaza- 
nie zmysłów.

Okrucieństwo z macierzyńskiej miłości. Stra­
szny wypadek zdarzył się we wzi Borissaw w Rosji. 
Wieśniaczka jedna, chora na suehoty, dogorywała 
na łożu boleści. Do chaty przyszła cyganka i wypo­
wiedziała jaj straszną wróżbę. Oto biedaczka za pa 
rę doi muzi umrzeć, mąż się ożeni z drugą, a troje 
jej dzieci wypędzi z chaty. Przerażona wróżbą cho­
ra, wierząc w nią święcie, zwlokła się z łóżka, za­
prowadziła dzieci do piwnicy i tu nagromadziwszy 
kilkanaście okłotów słomy, zamknęła drzwi i słomę 
podpaliła. Na drugi dzień mąż znalazł w p-wmcy 
zwęg'ene zwłoki wszystkieh czworga.

Skarb W klaaca. Podczas robót ziemnych na 
.forum romtnum* w Rzymie odkopano w staro­
rzymskiej kloase 380 monet złotysh bizantyńskich 
z czasów cesarza Antsmiuszt Menety mają po je ­
dnej stronie wyobrażenie stsrria  i napis, po drugiej 
posąg „Yictorii* z krzyżem.

D ram at aa ni oście w Stambule. Wielki mozt 
między Galatą a Stambułem był niedawno widownią 
krwawego dramatu małżeńskiego. Turecki żandarm 
Djawer rozszedl się przed dwudziestu niespełna dnia­
mi ze swą żoną, którą nanrętnie koehal, a rozszedl 
się dlatego, że gc zdredzsia. Dręczony chęcią zem­
sty, zaczaił aię na nią dnia 2 bm. i w chwili, *dy 
przechodziła przez most, zbliżył się do nitj i począł 
ją  lżyć ostatnimi wyrazami, iądejąc, aby wróciła do 
niego. Nie mogąe się doczekać odpowiedzi, wycią 
gnął znienacka rewolwer i jednym celnym strzałem 
powalił ją trupem Dokonawszy zbrodniczego ezynu, 
etrzelil następnie do siebie. Strzał był również celny, 
gdyż za chwilę już nie żył. Około tych dwóch tru ­
pów zgromadziły aię wkrótc* tłumy. Opowiadano 
sobie potworna wieści eo do popełnionego prawie 
w mgnieniu oka zsbójitwa i samobójstwa. Dopiero 
interwencji policji udało aię rospędzić coraz bardziej 
na moście tłoczącą się gawiedź.

Lato feministek.
Już opada z drzewa liitek,
Świat rozsnutą świeci watą;
Dawniej było b a b i e  l a t o ,
Dziś — to l a t o  f e m i n i s t e k .

• ••'•-•Mgasas8ss»Ł-— ■■
Huaurystyozny kalendarz .Śmigusa*, wy­

dany nader ozdobnio, zawierający znakomicie opra­
cow aną część inform acyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi 'm e­
ntorowie Dziennika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40 ct- ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Rapertear teatralny. Teatr br. S b roka . Dziś w 
środę .Damski sekwestrator*, krotochw la w S aktach, 
G uittw a Sylraine i Ln-twika Artus: we czwartak (wzno­
wienie) .Nietoperz*, opera komiczaa w 3 aktach Jana 
Straussa, pierwszy występ panny Józefy Askanasty w roli 
Adeli; w piątek .Dameki sekwestrator'*; w sobol ę 
popoł. o godz. pól do 4, .Tam ten*, sztuka w 6 aktach, 
Józefa Uaskofia; w sobotę wieczorem o godziaie pól do 
8, ,N  eh perz*, opera komiczna.

* Klub ptcztaw y urządza dnia 95 b m. w dniu św. 
Kataizjny w własnym bk a lu  (ulica Pańska 1. 11), wie­
czorek z tańcami. Lista otwarta.

* Pawezsohne wykłady nalwersyteokla. W bieżącym 
tygodniu wykładać będą następujący prelegenci: Dziś 
w środę dnie 22 b. m. w instytucie chemicznym, nlica 
Dlngosn 6, dr. Radziszewski .Węgiel, jego odmiany i 
połączenia z wodo em 1 tlen-m *.

W czwartek dnia 23 b m w szkol;ira Mickiewicza, 
ulica Teatralna, inż. Fiedler , 0  ruchu* i w szkole im. 
Staszi a, dr. Gubrynowicz , 0  najdawniejszej polskiej lite­
raturze*.

Wszystkie wykłady odbędą się od godziny 7 —8 
wieczorem.

Zmarli:
W Za opasam zmarł Adam O s i a  d a c z ,  buchalter 

lwowskiej kasy chorych.

Sprawa gimnazjum polskiego w Cieszynie.
W Kole literackiem, przy dość licznym adziale 

publiczności, odbył się wczoraj odczyt prof. dra K. 
N i t t m a n a  o gimnazjum cieszyńskiem. Prelegent w 
pięknym swym i znakomicie opracowanym sdczycie 
skreślił dzie e Szląska, odmalował ucisk, jakiego do­
znaje tam ludność polska ze strony mniejszości nie­
mieckiej i opowiedział o powstaniu gimnazjum pol­
skiego w Cieszynie. Iastytucją tę, która dla utrzy­
mania i rozwoju du?h < polskiego na Szląsku ma 
znaczenie nader doniosłe, powinno popierać całe 
społeczeństwo i powinno wywrzeć nacisk na Koło 
polskie, aby postarało się o upaństwowienie gimna­
zjum i przez to zapewniło mu byt. Mówca wspo­

mniał, iż akcja w sprawie pobudzenia społeczeństwa 
naszego do gorętszej opieki nad gimnazjum polskiem 
w Cieszynie, już się rozpoczęła wiecem polskim w 
Zakopanem, odbytym dnia 8 sierpnia b. r., który 
uchwalił dwie rezolucje. W pierwszej uznał, ie  cala 
społeczeństwo polskie ma obowiązek popierania 
wszelkiemi siłami gimnazjum polskiego w Cieszynie, 
ponieważ od tego poparcia zależy obecnie utrzyma­
nie tej jedynej polskiej szkoły średniej i a  Szląsku, 
a w drugiej u państwo wisnis gimnazjum uznał za 
najważniejszy środek, wiodący do tego celu i w in­
teresie oświaty ludu polskiego d* Szląsku wezwał 
wszystkich posłów polskieh do rady państwa, ażeby 
dążyli wszelkimi środkami do jsk  najrychlejszego 
przyjęcia gimnazjum na koszt rządu.

Należy więc rozwinąć energiczną aseję w całym 
kraju, aby z każdego jegc zakątka posypały się pe­
tycje do Kola, zaopatrzone tysiącami podpisów, z 
prośbą o upaństwowienie gimnazjum, a pod naci­
skiem tych petycyj, Kolo będzie musiało zrobić to, 
czego domaga się kraj cały. Odczyt mówcy jest 
pierwszym krokiem na tej drodze i dąży do tego, aby 
we Lwowie utworzył się komitet dla sprawy gimna­
zjum cieszyńskiego i rozwinął akcję na kraj cały.

Po odczycie rozwinęła się obszerna dysku­
sja. Dr. Bronisław D u l ę b a  poparł wywody mówcy 
i również dowodził potrzeby rozwinięcia agitacji w 
całym kraju.

P. D r e w n o w s k i  uczynił niesłuszny, ale dla 
sfer rtdykalnych popularny bardzo zarzut Kołu pol­
skiemu, że ono aie ebee zająć się sprawą gimnazjum 
cieszyńskiego. P. K o ł a k o w s k i  prosił, aby mający 
się zawiązać komitet rozszersy) swą akcję nie tylko 
na Szląsk ale i na Bukowinę, gdzie Polacy są tak 
samo uciskani, jak na Szląsku.

Dr. N i t t m a n a  uczyni! wniosek, żeby zgro­
madzenie wybrało komitet obszerniejszy, któryby się 
zsjąl sprawą gimnazjum i agitacją po całym kraju. 
P. K o l b u s z ó w  ski  zaznaczając, iż zebranie w Kole 
jest nieliczne i złożone przeważnie z członków Kola 
i ich rodzin, uczynił wniosek, aby zgromadzenie 
przyłączając się do wywodów prelegenta i uznając 
konieczność rozwinięcia w całym kraju akcji w spra­
wie zapewnienia bytu gimnazjum cieszyńskiemu, 
uprosiło obecnych na zebraniu trzech członków ko­
mitetu wiecowego w Zakopanem pp. Drewnowskie­
go, dra Dulębę i dra Nittmana, aby zaprosili grono 
osób ze wszystkich warstw miasta i utworzyli z ich 
pomocą komitet obszerniejszy, który potem rozsze­
rzyłby działalność swą na kraj caty.

Wniosek ten uchwalono jednogłośnie i przewo­
dniczący zeLrania prezes Koła dr. W e r e s z c z y ń  
s k i, zamknął na tem obrady.

Teatr. .Ojciec zobaczywszy tę punliczność, z 
całą naiwnością zapytał mnie po cichu:

— Cóż to u was katolicy nie bywają wcale 
w teatrze ?

— Bywają, tylko na innych sztukach. Nowalij­
ki zagraniczne zjtdają naprzód nasi plutokraci...*

Te słowa wyjęte z Lljetonn Bsluckiego .P a ­
miętnik Munia* (nr. 34) nie odnoszą się tylko do 
Krakowa, ale i do Lwowa. U nas .nowalijką* jest 
tylko to, co wabi publiczność w. m., dlatego też 
każda rzecz polska, swojska, nie ma powodzenia na 
scenie. Najlepszym tego dowodem był .Fireyk w za­
lotach*. Ani na pierwszem, ani na drugiem przed 
stawieniu niebyło publiczności „nowalijkowej* — 
byli tylko ei, którzy sztuką polską istotnie się inte­
resują. A przecież wczorajsze przedstawienia było 
niezwykle interesujące Grano dwie komedje ,Fircy- 
ka* i .Drużbę*, które przedziela pizestrzeń lat prze­
szło półtora wieiśu. Pierwsza z nich to komedja sa­
lonowa w stylu XVIII wieku, druga komedja nre- 
szczeńska z keńca XIX wieku. Obaj autorowie — 
Polacy z krwi i koisi — odmalowali wybornie dwie 
warstwy społeczeństwa, obaj posługiwali się tymi 
samymi środkami, tworząc spokojną i pogodną, a 
tak właściwą nam atmosferę. Dwie te sztuki świad­
czą. jas silnie rozwiną! aię polski dramat i poi ka 
komedja, a i drugiej strony, stanowią dowód nie- 
zv>„k!ej inteligencji naszych artystów. Umieją się oni 
dostroić do dueha epoki — i stanąć na jej wyży­
nie. Dosyć wymienić Nowackiego i Feldmana, którzy 
grali w obu komedjach. Jakaż to szalona różnica 
pomiędzy Fireykiem a Feliksem (Nowacki), lub po­
między Pustakiem a Dylem (Feldman)! A jednak i 
jeden i drugi z artystów w obu tak odrębnych ro­
lach DOtrafili uwydatnić wtaiciwoćei każdej postaci i 
grali równie doorze .dworskich* ludzi z XVIII wie­
ku, jak .przeciętnych* z XIX wieku.

Kombinację .Fircyka* z .Drużbą*, uważamy 
zs bardzo azezęśliwą, tak ze wzgięau nr utwory sa­
me, jak zs względu na grająeych artystów. Tu jest 
pole do rozlicznych i ciekawych porównań — które 
naszej scenie przynoszą tylko zaszczyt.

Wieczór Bronisławę Grabowskiego. Z inicja­
tywy Kola literackiego w Pilznie cztskiem postano­
wił związek tamtejszych stowarzyszeń urządzić w 
dniu 26 listopada wielką uroczystość ped protekto­
ratem rady miejskiej, na cześć sojuszu polsko cxe- 
skitgo i tych, którzy swą prasą zbliżenie to umożli­
wili. W pierwszym rzędzie do tych ludzi należy 
prof. Bronisław Grabowski i ten teł będzie głów­
nym przeimietem uroczystości, w której wezwą u 
dział wszyetkie stowarzyszenia miejscowa i reprezen­
tanci prasy z Pragi i Berna. Jestaśmi przekonani, 
ze i nasze sfery literackie i dziennikarskie pamiętać 
będą o tej pięknej manifeitaeji bratniego oaredu i 
przesilą wyrazy szcztrej sympatji dla inicjatorów. 
Dlate, o podajemy adres: Literami Krouźck, w Pil 
znia ezeskiem.

Obchód chopinowski. Towarzystwo musyczns 
urządza w poniedziałek 27 bm. pod artystyeznem 
kierownictwem dyrektora Mieczysława Sołtysa nro- 
ezysty obchód chopinowski. W koneereie tyra we­
ntą współudział panna Zdsislawa Satmajerówna, pati 
Helena Ruszkowska, profesorowie konserwatorjum 
Vilem Kurz i Franciszek Wysocki, oraz orkiestra 
Towarz muzycznego.

Izba sądowa.
Gródek 20 liitopads 

( Wojowniczy lekarz).
Sąd tutejszy skazał lekarz dra Szpondra za po­

bicie wdowy po urzędniku kolejowym, p. Aseher- 
masowej, na sześć tygodni aresztu, a zięeia jej, ad- 
junkt#. kniejowego, p. MQ'l»ra, który zUną’ w jej 
obronie, na dzień aresztu, ewentualna na przywną 
5 x! za obrazę napastnika.

Kronika polityczna.
— Nowa Reforma  poprzedziła zprawozdanie 

swe o nicdzielnem posiedzeniu Kola polskiego ia -  
stępującemi uwagami:

.N a dzisiejszr posiedzenie Koła polskiego 
zgromadzili się posłowie w wielkiej liczbie, 
zaintrygowani prawdopodobnie relacją przewodni­
czącego p. Jaworskiego o przebiegu audjencji w Bu- 
dapeszci.>. .Bremzerzy* Koła polskiego w bardzo 
dobrych tyli humorach, liczyli howiein z pewnością 
na to, żo Koto polskie tym razem zupełnie im ule­
gnie, a osi popełnią to eo przywódcy jego w naj- 
solenniejszej formie słusznie .felonią* nazwali i że 
sojuszników czeskich cpuszezą. Gala ta komedje była 
widoesnie z góry aranłowsna, ponieważ i dzisiejsze 
pisma liberalne zamieszczają różno biuletyny na te­
mat nowego ugrupowania się stronnictw, przyjmu­
jąc bądź to jako pewnik, że Koln polskie ulegnie 
woli rządu, bądź to siląc się na argumentasję, łeby 
je do tego szlachetnego kroku namówić.

.Niechaj Koło polskie robi Uraz, co uważa za 
stosowne, lecz pamiętać musi o tem, że teraz i 
wyborcy o postępowemu jago mają sąd wyrobiony. 
Jeżeli dla obstrukcji niemieckiej trzy gabinety po­
święcono, — to spoleczeńitwo polskie nie zniesie 
tega, — żeby Kolo polskie opuściło Cssehów wte­
dy, gdy się domagają, żeby i im sprawiedliwość 
wymierzono. — Nieehajże się w wyższą dyplomaeję 
n e bawią i urzanują wolę wyborców, — eo, wobao 
możliwych wyborów, bardziej, niż kiidykolwiek po­
winni sobie wziąć do sarca.*

— Ne sobotniem posiedzeniu trybunałn stanu 
w Paryżu, jak dostiósi już utm  telegram, przyszli 
do ostrego starcia międzj prezydentem trybunału p. 
Fallieres, a deputowanym Derouledem z Dowodu 
obrazy prezydenta Liubeta. Deroulede zarzucił pre­
zydentowi, łe jest jako prezydent Francji człowie­
kiem nieuczciwym, niegodnym piastowanie tak zc 
szczytnego urzędu.

Na wniosek prokuratora, aby trybunał ukarał 
Leroulede’a za obrazę prezydenta, trybunał udał się 
aa  naradę, z której po trzech godzinach wróciwszy, 
ogłosił wyrok następujący: .Skazuje się Deroulede’a 
za obrazę prezyoema republiki i a  trzy miesiące 
więzienia*.

Po ogłoszeniu wyroku zażądał jeszcze głosu 
obiończ D;roulede’t ,  prezydent jednak odmówił mu 
głosu i posiedzenie zamknął.

Gospmlm przemysł i H I
— Wiedeń 21 listopada. Handel zagraniczny 

Austro-Węgier. Przywóz wynosił w październiku 
6 9 8/,o milj. zl (czyli o 5 ł/s milj. więcej, niż w paździer­
niku roku zeszłego). Wywóz 99®/,, miljona zł. 
(więcej o 14 milionów). Nsd wyżka wywozu wynosi 
zatem 30 milionów w stosunku do 21 8/t0 milionów 
zl. roku zeszłego. Przywóz od stycznia do paździer­
nika włącznie wynosił 649 miljonów, czyli raniej 
o 38*/g miljoaów, i 4/1# miljonów zl., jak w tym 
samym czasie roku zeszłego. Wywóz zaś wynosił 
7616/1# milj. zł., czyli o 100 milj. I. więcej, niż 
w roku zeszłym- Aktywa bilansu handlowego wy­
noszą zatem 1 1 9 % . miljonów sł. w stosunku do 
pasywów 3 5 % . milj. zl. roku zyszłego.

— Wiedeń 21 listopada. (Targ na woły.) 
Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4866 aziuk. W tem było z Galicji 
647 sztuk, z Bukowiny 125 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny te same, co w z szłym tygodniu.
Z całego spędu pozostało niespnedauych 79 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 100 
■ztuk po 2 8 — 31 zł., 352 sztuk po 32 — 34 zł., 
211 sztuk po 35 — 38 z ł, 16 sztuk po 39 do 4 J  
zl. za 100 u*- metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 26 — 35 zł.; krowy podtuczone po 
2 6 —32 zł.; bydło chude dla masarzy po 17— 25 
zł. za 100 kigr. metr. żywej wagi.

— Wlsdnń 21 listopada (Oiełda tboeowa). 
Pszenica na jesień pó z! —•— do — • — , na wiosnę 
od zl. 8 1 9  d« 8 '2 0 ; żyto na jesień od zl. —*— 
do —* —, ns wiosnę od zł. 6’!0  do 6‘8 1 ; kukuru- 
dzn na październik od zł. — •— do —•— , na 
listopad od zł. —*— do — *— , ns maj-czsrwisc 
1900 r. od zł. 5 1 9  do 5 20 ; owies na 
jesień od zł. — *— do — •— , na wiosnę 1900 r. 
od zł. 5 ‘42 do 5 '4 3 ; wspak na sierpień- 
wrzeiirń od zł. 11 80 do 11'90, na styczeń- 
luty 1900 r. od I. —•— do — •— ; elej rzepe- 
kowy na styczeń-kwiecień 1900 r. od z). 32 50 
do *3 50 Tepć.rj-cjs spokojna.

— B adaonsr 21 listopada. (0%«ł4a zboic- 
%na). Pszeniaa nr kwiecień 1900 r. ed zł. 7 ‘99 
do 8 ' — , na wrzesień 1900 r. cd zł. fi OS oo 
8 08 ; żyto na kwiecień 1900 r. od zl S‘48 do 
6'4W; owiss na kwiecień 1900 r. od zł. 5 '09  
do 5*10; kukurydza n» maj r. 1900 od zł. 
4 91 do 4 9 2 ; rzepak na sierpień 1900 r. od zl. 
11 75 do 17*86. Oferty na bszemeę mierne. 
Chęć kupne słaba. Tendencje spokojna.

— Wiedeń SI listopad*. (Oiełda towaro. 
wa.) Cukier surowy od zł. 121— do — * —. 
Tend-ncja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytu3 niezmieniony od zł. 19 60 to  19'8C.

Wojna w Transwaaiu,
Telegramy .Dziennika Palsklegn*.

Pretor]a 21 listopada. P rezydent Stein 
otrzym ał depeszę, ie  B ierow ie w edług instrukcji 
objęli w p isiadan io  m iejscowości B arklyw est, 
Douglas, G riquątow n i zaprow adzili tam  własne 
rządy.

O uensiown 21 liitopada. Telegraficzne po­
łączeniu z Jam estow n zostało przerw ane.

Londyr 21 listopada. D dsnniki wieczorne 
donoszą, z Estcou^t, że 15 b. m . walczono pod 
L ^d łsra ith  przsz k ilta  godzin, przyczem wielu 
Boerów zostało zabitych, a wielu wzięlycL do 
niewoli.

Londyn 21 listopada. Pom iędzy 24 listopada 
a 3 grudnia odpłynie do przylądka Dobrej n a ­
dziei 7 okrętów  transportow ych, wiozących na 
pokładzie 7 pułków  piechoty i 1 pułk ka- 
walerji.

Berlin 21 listopada. Pod datą 19 bm. na­
deszła tu  przez Londyn telegraficzna w iadom ość 
z Pretorj‘i, w edług którsj 20 pociągów kolejo­
wych odeszło d i  Ladysm ith w celu transpo rtu  
wziętych do niewoli. Ponisw aż zaś połączenie 
korpusu północnego z korpusem  pod P ie ta r- 
m aritzburgiem  się u d a li, więc przew ażające siły 
b e trsk ie  sto ją w drodze angielskim  w ojskom , 
dążącym  z odsieczą do L idysm ith .

Capstadt 21 listopada, W  dystryktach Go- 
leiberg , S teynsburg , A lbert. Molleno, A ilw ar- 
ne tb , W olłehause, G leDgrey,Q uenstow n, C atne- 
a r t  rgloszono stan  w ojenny. Do 15 listopada 
B aerow ie nie o b u d z ili jeszcze B urghersdorpu ,

Ouake O&ts j e 8 t  najlepszem  pożyw ien iem  d l a  dzieci i chorych i za lecan y  b y w a  ja k  najgoręcej przez w szy stk ich  le k a rz y .

„ Q u i l k e r  O a t» s< j e s t  w s z ę d z i e  d o  n a b y c ia .
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ogłosili jednak  proklam ację, ż t  chcą szanować 
życie i w łasność mieszkańców.

Z E stcourt rozeszła się w iadomość, te  jen. 
Joubert posunął się na  południe i stoczył po ty ­
czkę, w której padło 2  Boerów.

Londyn 21 listopada. Biuro R eu tera  donosi 
z K apsztadu pod da tą  16 bm ., te  pociąg p an ­
cerny z Estcourt, k tóry wykoleili Boerow ie, zo­
stał napo w ró t w prow adzony na  szyny i cpo- 
rządkow sny, tak, te  pow rócił szczęśliwie. 1500 
B oerów  obsadziło Colesberg.

Bada państwa.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 21 listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby posłów  n ą d  przedłoży m iędzy in­
nym i p ro jek t ustaw y, przyznającej obligacjom  
potyczki m. K rakow a, zaciągniętej w sumie 
l ,8 0 0 .0 u 0 ’zl. na  wodociągi, charak ter papierów  
pupilarnycb.

Wiedeń 21 listopada. A ustrjacka deputacja 
kw otow a odbyła wczoraj w ieczorem  posiedze­
nie, przyczem w edług Fremdenblattu  ze strony 
węgierskiej poufnie w yrażone zostało tyczenie, 
aby naw iązać ponow ne rokow ania.

Postanow iono odpowiedzieć tem u tyczeniu 
na w ypadek, gdyby węgierska deputacja podjęła 
w tym  kierunku inicjatyw ę. Przeciw  tem u gło­
sow e’ tylko P ow sze, Jan d s i Forzl.

N astępnie ustanow iono podstaw y rokow ań, 
ale postanow ienia w  tym  kieruneu  uznano za 
ta jne. Na posiedzeniu byli obecni prezydent 
m inistrów  Clary i kierownik min. finansów 
Kniaziołucki.

Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie m ini­
sterstw a spraw iedliw ości, w porozum ieniu z m i­
n isterstw am i spraw  we sra., handlu  i skarbu, 
postanaw iające, te  z dniem  1 lutego 1900 roku 
w chodzą w Krakow ie i we Lwowie w tycie 
sądy przem ysłow a.

Wiedeń 21 listopada. Cesarz przyjął wczo­
raj na audjencji przewodniczącego w radzie 
gabinetow ej h r. ClaryVgo, jak o te t poitów  hr. 
P alffł ego, b r. Schw egla i h r. S tń  'gkha.

Zdaniem  prasy audjencje te dow odzą, te  
cesarz pragnie poinform ow ać się o sytuacji 
parlam entarnej i tyczy sobie rychłego załatw ie­
nia tych spraw , k tóre w interesie państw a 
jeszcze przed Nowym rokiem  w drodze p arla ­
m entarnej załatw ione być pow inny.

TSeue fr. Fresse zaznacza z kół poselskich 
wiadom ość, te  cesarz zam ierza wobec p rz r-  
wódców stronnictw  parlam en tu  kategorycznie 
zaznaczyć, i t  korona nie może w  chwili obecnej 
m yśleć o pow ołaniu innego gabinetu, jak  tylko 
neutralnego.

Fremdenbluii tw ierdzi, te  audjencie te  są 
dalszym  ciągiem akcji, rozpoczętej przez pow o­
łanie posłow  Jaw orskiego i K athreina i ośw iad­
cza, te  rów noczesne powołanie przywódców 
w rzystkich m iarodajnych g ru p  parlam entarnych , 
dozwala przypuszczać, i t  cesarz pragnie w tpó l- 
ndziałn wszystkich stronnictw  w spełnieniu w a­
żnych z* dań legislatywy, szczególniej zaś tych 
zadań, k tóre są koniecznością państw ow ą, stoją 
po za obrębem  program u katdej partji z oso­
bna i dlatego pow inny być trak tow ane zupełnie 
niezaletnie od stosunku politycznego stronnictw  
do urzędniczego gabinetu  hr. C lary’tgo.

K o m i t e t  w y k o n a w c z y  p r a w i c y  od­
był wczoraj przedpołudniem  naradę, której 
powszechnie przypisują szczególne znaczenie. Bez 
w ątpienia stoi ta  narad a  w z w ią m i z coraz 
w yrażoiej w ystępującą koniecznością ostateczne­
go wyjaśnienia sytuacji i stw ierdzenia, jak  da­
lece stjonnictw a parlam en tarne  są zdecydowane 
dopom ódz do parlam entarnego  załatw ienia po­
trzeb państw ow ych, k tóre  zastępuje gabinet h r. 
Ctaryego.

Wiedeń 21 listopada. Jak dzienniki donoszą, 
pow ołania na  posłuchania do cesarza zostały 
wystosow ano na dciś i ju tro . Prócz ju t  wym ie­
nionych pow ołani są jeszcze następu jący : ks. 
L iechtenstein, Lueger, Bałut i P otszc.

Dzienniki z naciskiem zaznaczają ró w n o ­
m ierne pow ołania członków z wszystkich klu­
bów  praw icy i lewicy, co widocznie oznacza, 
i t  tyczenia, o których spelaienie chodzi, nie 
m ają  charak teru  party jnego lecz są konieczno- 
ściam i państw ow ym i.

N . fr. Fresse oświadcza, ta  wszystkie po­
dejm ow ane obecnie staran ia  i cala działalność 
polityczna d ą ty  obecnie do jednego celu, tj. de 
nienaruszalnej konstytucji. Ludność będzie u sp o ­
kojona, gdy zobaczy, te  adm inistracja znowu 
obraca się w ram ach konstytucji.

Fremdenblałt pisze, te  stronnictw a przeko­
nają  się obacnia, it  gabinet h r. C iary’ego jest 
tylko neutralnym  adw okatem  parlam entaryzm u 
i państw a.

Wiedeń 21 listopada. W szyscy z niecierpli-

LEONIDY.
Dnia 1& listopada w południe, do m ieszka­

nia radcy P io tra  wszedł jego przyjaciel, inżynier 
£ ,  wlasc!riel nie dużej, ale bogatej kolonijki 
pod  W arszaw ą.

—  Mój radco — zawołał gość, nie zdej­
m ując grubego płaszcza, który oprócz peleryny 
posiadał jeszcze kaptur. — Mój radco, przyjedź 
dzisiaj do naszej Sam otni na kolację...

A poniew aż radca, zaskoczony, zdawał się 
w ahać, więc, dla zachęcania go inżynier p ra w ił:

— Będziemy obchodzili dwie uroczystości: 
zapowiedziany na dzisiaj koniec św iata i — za­
bicie prześlicznego wieprzaczka, którego zaleta­
m i chce się popisać m oja baba. Przyjedź zatem  
kochany radco. B ędą twoi najm ilsi z n a jo m i: 
proboszcz, doktor, sędzia, dyrektor, jeszcze ktoś, 
a  nadew szystko nasz dziwak profesor, z ja tiem ś 
jasnow idzącem  m edjum , k tóre  o końcu św iata 
m a nam  udzielić wielu nowych szczegółów.

— Czy profesor już  na  dobre e sz a la l? ..
— Niach Bóg b r o n i ! .. — odparł inżynier. — 

On właściwie chce, w naszem , w iarogodnem  
kółku, spraw dzić: co też takie m edjum , bez pod­
pow iadania, może wygłosić w kw sstji naukow ej? 
Ja  z góry wism , Ż9 m adjum  zbłaźni się; ale 
sw oją drogą, m ożem y tnieć zajm ujący wieczór, 
lepszy, zgodzisz się, aniżeli posiedzenia w intow e..,

— B enel... — m ruknął radca. — Możemy 
pojechać na kolację z jasnow idzącym ...

— Około szóstej wieczorem — dedał gość. 
— I zabierz za sobą tego m łodego praw nika

wością oczekują w y n i k u  audjencji d ra  
E ig la , przyw ódcy M lodoczeehów, u  casarza. 
Powszechnie ko lportow aną je s t wieść, iż Młudo- 
czesi postanow ili w razie, gdyby h r. Clary nie 
ustąpił, przejść do opozycji. W iadom ość ta 
w tej form ie jest zapełaie fałszywą. W niosek 
o przejtcie klubu mlodoczeskiego do obstrukcji, 
nie znalazł w klubie większości.

Jeden z przyw ódców  klubu mlodoczeskiego 
oświadczył, że Mlodoczesi m ają  nadzieję, że h r. 
Clary jeszcze dziś ustąpi. Koło polskie dokłada 
wszelkich starań , aby Czechów pow strzym ać od 
obstrukcji, przedstaw iając im , że h r. C lary po 
załatw ieniu ważniejszych spraw  ustąpi, a na 
razie pozostanie gabinet urzędniczy, który  dla 
Czechów nie jest nieprzychylny.

Wiedeń 21 listopada. Neue fr. Fresse 
zw raca uwagę, Ż9 cesarz rozm aw iając z we­
zwanym i do siebie przyw ódcam i stronnictw  p a r­
lam entarnych oświadczył, iż między przedm io­
tam i, k tóre  m a załatw ić obecny gabinet oprócz 
budżetu i ustaw y o rozdziale podatku  (Ueber- 
weisunysgesets) znajduje się także przyjęcie do 
wiadomości rozporządzeń cesarkich, wydanych 
w spraw ie ugody.

Wiedeń 21 listopada. S ubkom itet komisji 
ugodowej, złożony 7 członków udajo r ę  do P e ­
sztu, zaproszony telegraficznie przez deputację 
kw otow ą w igierską. Przypuszczają tu , że  r o ­
k o w a n i a  t e  o s t a t e c z n i e  d a d z ą  r e z u l ­
t a t  i z a  k o ń c z ą  s i ę  u s t a l e n i e m  k w o t y .

Wiedeń 21 listopada. Kom isja podatkow a 
odbyła wczoraj posiedzenie celem ukonsty tuo­
wania się, k tóre się jednakże nie odbyło z po­
wodu braku  kom pletu.

Dziś, przed posiedzeniem  izby, odbyły na­
rady różne komisje. Na posiedzeniu komisji dla 
zmiany § 14 byli także: przewodniczący w ra ­
dzie gabinetowej h r. Clary i m inister spraw ie­
dliwości K indinger. O brady po przem ow ach pp. 
Milewskiego i G rabm ayra zakończono.

K em isja ugodow a ukonstytuow ała się, w y­
bierając przewodniczącym  p. G lińskiego, za­
stępcą p. M engera i p. W achnianina, a jedynym  
z sekretarzy p. Kolischera.

W  komisji dla nietykalności poselkiej, k tó ra  
odbyła posiedzeni pod przew odaictw em  p re ­
zesa Dawida A brsham ow icza, rozdzielono r e ­
feraty.

Również liczne posiedzenia klubowe odbyły 
się w gm achu parlam eutu  przed dzisiejszem po­
siedzeniem izby. Mianowicie odbyły narady  
kluby: młodoczesi, niem iecko-postępow y, w ier- 
nokonstytucyjna większa w łasność niem iecka, 
antisem ici i w olne zjednoczenie.

Posiedzenie rozpoczęło się w tej chwili 
(u godzinie 8 kw adransa na 2 , czas lwowski). 
Po odczytaniu interpelecji i wniosków, izba 
przystąpiła do porządku dziennego, to jest do 
rozpraw  nad kw astją postaw ienia w stan  oskar­
żenia poprzedniego gabinetu  h r. T huna. Jaka 
wnioskodawcy pierwsi w  tej spraw ie zapisani 
są do głosu pp. D a s z y ń s k i  i S c h ó n e r e r .

Wiedeń 21 listopada. Na początku dzisiej­
szego posiedzenia izby posłów  prezydent odczy­
tał pism o hc. ClaryVgo, k tóry  zaw iadam ia, że 
odręcznem  p smem cesarski em z 19 b. m. d e- 
l a g a c j e  w s p ó l n e  z w o ł a n e  z o s t a ł y  n a  
d z i e ń  30 l i s t o p a d a  d o  W i e d n i a .

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków izba 
z porządku dzienego przystępuje do dalszego 
ciągu rozpraw y nad  wuioskam i, oskarżającym i 
gabinet h r. T huna.

Pierwszy zabiera głos jako  jeden z w nio­
skodawców poseł socjalistyczny Z e l l e r .  O - 
świadczył, żc niniejszy wniosek m a cel ag ita­
cyjny, bo nikt nie oddaje się złudzeniu, żs izba 
wniosek ten  przyjm ie.

H r. T h u n  stale nadużyw ał § 1 4 -go i nie 
dlatego wydaw ał rczporządzenia, że parlam ent 
był zam knięty, lecz zam knął p arlam en t, aby 
módz posługiwać się g-fem 14 tym . Je3tto nad­
użycie władzy urzędow ej i złam anie konstytucji. 
Mówca przypom ina liczne dem onstracje, jakie 
odbyły się skutkiem  podwyższenia podatku od 
cukru i ogłuszen:a ustaw  ugodowych na mocy 
§ 14-go i w ystępuje przeciw tem u, że br. Di- 
pauli, k tóry zasiadał w oskarżonym  gabinecie 
h r. T huna, w ybrany został przewodniczącym  
tej w łaśnie komisji, k tó ra  m a obradow ać nad 
zm ianą § 14 go. Mówca w yraża w końcu prze­
konanie, że cala izba pow inna w iarołom nych 
m inistrów  pociągnąć do odpowiedzialności.

Z kolei zabiera głos drugi w nioskodawca 
p. S c b o e n e r e r .  Zaczyna odczytaniem pism  
odręcznych cesarza do członków byltgo gabi­
netu  i stw ierdza, że m inistrow ie ci zostali od­
znaczeni orderam i i otrzym ali wysokie pensie. 
U skarża się, że wniesione przezeń już  w  u b ie ­
głej sesji wnioski z oskarżeniem m inistrów , nie 
do zn a ły . w izbie dostatecznego poparcia.

Wiedeń 21 listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby p. T a n i a c z k i e w i c z  zgłosił wnio-

Stasia. Maie i mojej babie podobał się ten  chło­
pak.., A dziś trzeba jej dogadzać, gdyż obiecała 
dwadzieścia gatunków  zakąsek po wódce, a na 
kolację: ryby, kuropatw y...

— I koniec św iata... — dodał radca.
Inżynier pożegnał go i pojechał do siebie,

radca zaś poszedł na m iasto, odszukać m łode­
go praw nika, który tak podobał się obojgu 
rodzicom , a zapewne i pannie  dom u.

Młody człowiek z zadziwiającą łatw ością 
zgodzi! się n& podróż o milę za W artzaw ę i już
0 piątej wieczorem był w m ieszkaniu radcy. O 
szóstej wyjechali za rogatki.

Księżyc świecił dosyć jasno , znacząc drogę 
czarnym i cieniami drzew  i odbijając się w szy­
bach okien. M urowane dom y były coraz niż­
sze i coraz częściej ukazywały się drew niane 
budow le. W reszcie i one znikły, skończył się 
b ruk  pełen wybojów, dorożka w jechała na szosę.

— A m ają  panow ie c a  w ierzchu rew olw e­
ry ?  — nagle zawołał dorożkarz.

Jednocześnie ukazało się na drodze kilka 
niew yraźnych postaci, k tóre  szybko rozpłynęły 
się w m roku.

Potem  spotkali ogrom ną fa rę  żydowską, 
k ry tą  płótnem , jedną z tych, k tóre do dziś dnia 
współzawodniczą z kolejami żelaznemi pod wzglę­
dem  szybkości i taniości tran sp o rtu , a potem  
już nic, tylko natu rę ...

Na p raw e i na lewo rozlegały się ciem ne 
pola, Drzyslomęta delikatną m jłą , tu  i ówdzie 
poznaczone jakim iś czarnym i przedm iotam i. 
Przydrożne drzew a w ysuwały do nich nagle g a ­
łęzie, jakby żaląc się, że już cpadly  z n ch liście
1 że jest zim no. To znowu dorożka z&turcotala 
na  m ostku, zgrzytnęła o nuw y nasyp szabru ,

sek w spraw ie zm iany ustaw y z r. 1867, do­
tyczącej trak tow ania sp raw  w spólnych m onar- 
cbji, oraz zniesienia ustaw y z r. 1877 c w ybo­
rze deputacyj kw otowych przez parlam ent.

Mówca użala się dalej na naruszania ta ­
jem nicy listowej, tw ierdząc, że poczty cz<sto 
o tw ierają i konfiskują listy, do niego adresow a­
ne. N astępnie Schoenerer gw ałtow nie atakuje 
prezydenta Fuchsa ■ inne stronnictw a niemieckie 
za to , że nie chcą popierać go przy staw ianiu 
rozm aitych wniosków. Godz. 3/i 4  Schoenerer 
m ówi dalej.

Między odczytanym i dziś w nioskam i znaj­
duj* się także w niosek p. G in  g r a ,  żądający 
zm iany ustaw y o pensjach m in u tró w , m iano­
wicie w tym  kierunku, aby b. m inistrom , k tó ­
rzy nie są urzędnikam i państw ow ym i, żadnych 
psnsyj nie przyznano.

P. S s h l e s i n g e r ,  antisem ita, in terpelo­
wał z pow odu wyzyskiwania ludności galicyj­
skiej przez żydów i nadużyw anig p raw a p rep i- 
nacyjnego, wydzierżawianego żydom  p rz tz  w ła­
ścicieli większych posiadłości.

P. S t a p i ń s k i  i tow . wnieśli interpelację 
w spraw ie zam ykania targów  w Gai cji.

Posiedzenie Koła polskiego.
(Telegram Dziennika Poli klegn).

Wiedeń 21 listopada. Koto polskie obrado­
wało wczoraj na p o u fiem  posiedzeniu nad sta ­
nowiskiem, jakie zająć m a w stosunku do s p ra ­
wy zm iany § 14. Poseł Kozłowski postaw ił
wniosek, ażeby w yorać 03obną komisję in icja­
tyw ną, k tó ra  m a się zająć szeregiem spraw , p o ­
ruszanych bądź to przez sejm , bądź przez po­
szczególne grupy posłów. W niosek p rzy jęto , do 
komisji w ybrano posłów Kozłowskiego, D ąbsk ie-  
go. Potockiego, Roszkowskiego, Rychlika, H enzla 
i M erunowicza.

M mi iulimiM i w lm m
„Dziennika PaM uo".

Podróż cosarza Wilhelma do Angljl.
Windsor 21 listopada. Ja c h t, H ohenzollern* 

z niem iecką p a rą  cesarską n r  pokładzie p rzy ­
był 101/ ,  przed południem , poczem para  ce- 
s a rs ta  przy odgłosie salw pow italnych udali, się 
do W indsoru, gdzie przybyła o godzinie 2 po 
południu, w itana przez księcia Wallii i k siążąt 
Cam bridge i York. W śród okrzyków zebranych  
tłum ów  zajechał powóz cesarski przed pałac i 
tu  po oddaniu honorów  wojskowych parze c e ­
sarskiej, przyw itała ją  sam a królow a. M uzyki 
zagrały hym n narodow y niemiecki, a cesarz w y ­
raził się z najwyższem zadowoleniem  o p rzy ję ­
ciu go w P o rtim o u th  i W iudsorze.

Londyn 21 listopada. Wszyscy tutejsi am ­
basadorow ie zaproczeni zostali dziś na bankiet 
do W indsoru.

Windsor 21 listopada. Po w cm kajizem  
śniadaniu udał się cesarz W ilhelm  w tow arzy­
stwie ks. W alji i ks. Connaugbit na przechadzkę 
w parku  w indsorkiss; królo wa W iktorja z ce­
sarzow ą niem iecką i jej synam i A ugustem  W il­
helm em  i O skarem  udała się rów nież na  p rze ­
chadzkę.

Spiskowcy przód trybunałom stanu
P-ryż 21 listopada. Na wczorajszej ro z p ra ­

wie przed trybum łem  stann  D aroulsde rozw ijał 
swój program  polityczny i prosił przaw odniczą- 
cego, aby m u jasn o  w ytłum aczył, o co w łaśc.- 
w ie jest oskarżony.

Mówca odczytał następnie m anifest, k tóry 
m iał być w ystosow any do 1 idu, w razie, gdyby 
się ud ii zam ach, urządzony po pogrzebie F a u re ’*. 
Manifest odpiera w szeltą  wspólność z n ja lisU m i. 
Deroulede dalej powiada, że rząd go widocznie 
prześladuje, bo jest d l i  rządu niew ygodnym .

Prezydent przypom ina D croul idowi, że on 
sam  przyznał się do konspiracji.

W  końcu Dcroulede zapew nia, że z wy­
jątk iem  2 oskarżonych, nikogo z nich więcej nie 
zn a ; on kocha ojczyznę i republikę.

N astąpiło potem  przesłuch tnie innych oska­
rżonych.

W  trybunale stanu  oświadczył D iroulede 
między innym i, że rząd prześladuje go dlatego 
tylko, że on m u zawadza. N astępnie zapew niał 
D sroulede o sw tm  przyw iązaniu do R epubliki. 
Przesłuchani B illiores i 3 rrr iv ie re  oświadczyli, 
że godzili się na działalność Dernuleda. G uerin 
zapytany o curriculum vitae, zapew niał z p ła­
czem, że jako  przem ysłow iec, został zrujnow any 
przez żydów.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż 21 listopada. W izbie deput. in te r­

pelował Alicot w rpraw ie wywieszeniu czerwonej 
chorągwi na p la iu  uroczystości. W aldeck-R ous- 
seau odpow iada, że rząd nie pozw oli rozw ijać

albo wym inęła chudy słup w iorstow y, na k tó ­
rego zam orusanych policzkach ukazywały się 
cy fry : 4 —18... B —12. I tak dalej & dalej 
wyciągał się gościniec, szary i jednostajny , jak  
tęsknota.

— Pew nie tam to  Sam otn ia? ... — zapytał 
radcę dorożkarz, wskazując batem  na praw o.

—  T am ... S k rę c a j!...
W jechali w aleję, na końcu której widać 

było siary  ogród, a w nrm u om. W  dziedziń­
cu paliła się la ta rn ia ; wszystkie okna na p a r ­
terze i piętrze byty ośw ietlone; na ganku, na 
balkonie, w oknach i przed dom em  snuło się 
pełno ludui...

Nie w iadom o dlaczego ten  dom  przypo­
m niał radcy jego s ta rą  niańkę, k tó ra  niekiedy 
siadała pod cieniem drzew, a wówczas dwoje 
dzieci właziło jej na  kolana, dwoje na ręce, j e ­
dno obejm ow ało rączkam i za szyję, a  reszta 
czepiała się kaftana i spódnicy...

Na widok zajeżdżającej dorożki z ganku 
odezwały się okrzyki:

— Jest poczciwy radca! I m łody m ece­
n as i... A dyrek tora nie spotkaliście w drodze?

Na ganku czekał już gospodarz z butelką.
— Pijcie I — zawołał —  to ochroni w as 

od m alarji...
— Tylko P an  Bóg b ro r i człowieka od cho­

rób... — w trącił półgłosem  ksiądz. — Ale w ód­
ki wypić m ożna...

— Ale probosz m usi n am  dotrzym ać ko­
lejki.. — odezwał się d k tór.

— Gdybym w am  dotrzym yw ał każdej k o ­
lejki, to  zam iast w konfesjonał 3, m usiałbym  s ie ­
dzieć za szynkfasem ... — odpowiedział ksiądz, 
jakby do siebie.

czerwonych chorągwi. Ja tko ! wiek dzień wczo­
rajszy zam ącony został przez kilka dyssonansów , 
przecież m im o to  m uiiał być każdy zdum iony 
wspaniałością owacji, juką urządzono republice 
w osobie jej pierwszego urzędnika. N astępnie 
329 glosam i przeciwko 230 przyjęto zwykły po­
rządek dzienny, żądany przez prez. m inistrów  
W aldeck-R ousseau.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 21 listopada. P arlam ent niemiecki 

odrzucił w drugiem  czytaniu przeciw głosom 
praw icy 1 p arag raf przedłożenia rządow ego, 
(Z ucbthausrorlage) a następnie resztę przedło­
żenia.

Dżumn.
Madryt 21 listopada. Wa wai portugalakiej 

Alpehriz. w bliskości granicy hiszpaóikiej, stwierdzo- 
no wypadak dżumy. Oba rządy h rzpańiki i portu­
galski zarządziły wszelkie środki ostrożaoścl.

Ateny 21 listopad*. Kwarantanna dla osób 
Drzybywająajth z Tryjistu została zamieniona na 
zwykła oględziny lekarskie.

Wiedeń 21 listopada. Br Nataniel Rothichild, 
który w r. 1894 uczyoil dla oficerów bez różnicy 
wyznania od kapitana niżej, któ-zy w czynnaj służ­
bie stali się niezdolnymi do dalszej służby, zapis ‘/a 
miljonr koron z d dłtkiem, ie  po jego śmierci ma 
być na ten sam cel przeznaczony wspanidy pałac 
z parkiem w H nterleiter (w Austrji dolnej), zmie­
nił obecnie postanowienie o tylz, ie  już taraz pałae 
wraz z parkiem oddał władzom wojskowy n, a nad­
to ofiarował sumę 800.000 koron na utrzymanie 
całej tej posiadłości Zakład otwarły będzie już na 
wiosnę roku przyszł go.

Berlin 21 listopada. Według dzienników wie­
czorny ih wachmistrz artylerji Eekman w Spandawie 
aresztowany został nie za zdradę kraju, lecz za na­
ruszenia obowiązbów służbowych, poniaważ wyda! 
tureckismu rządowi plany założyć się mającej fa­
bryki broni, pomimo, żt wszystkim osobom należą­
cym ao wojaka, zabronione auiowo stykanie się z za­
granicznymi rządami.

Glelwltz (Gliwiee) 21 listopada. Wczoraj wie­
czorem wybuchł oy eń w kopalni “Ludwik-Gliijkgru- 
be* kolo Zaorza. Dwanaście ludzi dotychezas braku­
je. Podczas akcji ratunkowej 2 ludzi zostało silnie 
poparzonych.

Gablonc (Jabłonce — Czechy) 21 listopada. 
Z powodu oddalenia robotnika, za to, ia  zaspał, 
1200 robotników w fabryce Friebzza w Morehen* 
stsrn zastrejkownlo.

Londyn 21 listopada. Umarła tu żona Salii- 
bury’cgo.

Belf ad 21 listopada. Zs stony kom peten ­
tnej zaprzeczają, ja .o n y  król A leksander m iał 
zam iar w najbliższym czasie spotkać aię z k ró ­
low ą N aA lją.

Kraków 21 listopada. Marszałek krajowy Sta­
nisław hr. badeni zwiedził dziś rano zamek na 
Wawelu, a następnie konferował z komendantem 
korpusu bar. Alborim w sprawie budynków wojsko 
wych dla pomieszczenia wojska, która ma opuścić 
zaaaek.

Marszalek powraca dziś wieczorem do Lwowe.
Wiedeń 21 listopada. Walka, która od dłuż­

szego czasu toczyła aię między Jasłem a Kroskam o 
szkolę realną, roztrzygniętą została na rzae Krosna. 
W budżet wstawioBH już kwotę na utworzenia taj 
szkoły w Uroi nie. Dotychczas nia była wymieniona 
m.ejscowośw w której utworzoną miata być szkoła, 
rubryka tu brzmiała: na utworzenia szkoły roamęj 
w zachodniej Galicji. Dziś Krosno zwyciężyła.

Wiedeń 21 listipada. Jak słychać, minister­
stwo z wojny zamierza z powodu wtjścia w łyoie 
od 1 stycznia 1900 r. padwyższanis płac ofietrów 
zarządzić, aby wizysey cfhtrowi* i urzędaicy woj­
skowi, którzy w bieżąeym roku ka^sdarzowym ukoń­
czyli 40 rok służby, względnie 66 rok ij  :ia, naj­
później do roku przyrzłago p >d*li się nc pensją.

Wiśdćń 21 I stopi ia. Dziś przedpołudniem od­
było aię w obecności Cesarza, arcyksiążąt i licznych 
przedstawicieli władz uroczyste pośw ęcanie nowego 
kościoła w dzielnicy Ru olfsheim, w którym pierwszą 
mszę celebrował arcybiskup kardynał Gruscha.

OSTATNIE WIAGOlOŚCrr R M lT O Ś C r
Mandat posła do sejmu z większej posiadło­

ści obwedu tarnowskiego, opróżniony skutkiem re- 
zygo-icji M-eezy-lrwe hr. Reya, zamiarze tamtejsze 
obywatelstwo oddać jego bratankowi drowi Mikoła­
jowi hr. Reyowi, właścicislawi dóbr Przyborowie. 

ZwlązeK handlowy .Kółek rolniczych*. W
poniedziałek odbyło się w Krakowie walne doroczne 
zgromadzenie związku handlowego .Kółek roluiczych* 
pod przewodnictwem p. Zdziślaws Włodka Związek 
otworzył obok działu towarowego, także dzia’ rolni­
czy i ma filje w Rzeszowie i Lwowie. Sprawozdanie 
dyzskeji wykazuje ze rok ubiegły obrót kasowy w 
kwocie 1,146.219 zł., obrót towarowy w kwocie 
971.794 zł., rezerwa wynosi 20.503 zł., udziały 
72 .847  zl. W roku zesziym wzrosły udziały o

— Pani naczelnikowej całuję rączki — za­
wołał radca, zbliżając się do okazałej gospody­
ni dom u.

— Ach, w itam  p a r s ą ! .. — odezwał się 
m iody praw nik, kłaniając się w stronę ciem ne­
go kąta, z którego odpew iedział m r wesoły głos 
dziew częcy:

— Jak to  dubrze że pan  przyjechał, cboć 
z okazji końca ś w ia ta !...

G rom ada weszła da sahm u, gazie profesor 
Jan , z pow ołania przyrodnik, a z zam iłow ania  
mistyk, rozczapierzonemu rękom a m agnetyzow ał 
jakiegoś m łodego człowieka, siedzącego na fo ­
telu. R adca m im ochodem  spojrzał na tę dzi­
waczną figurę i powiedział sobie w duszy, że 
m łody człowiek, ulegający potędze bypao tyzm u, 
z m iny w ygląda raezej na  hultaja, aniżeli na  
p roroka.

— Cicho!... cicho!... — szeptał p rofesor — 
m edjum  już śpi...

— Jeszczeby te ż ! .. — m ruknął d o k tó r .— 
M achnął przecie ze trzy kieliszki stark i i kilka 
szLhn°k po rte ru ...

— Nie czekamy na  a jrrek to ra?  — zapytał 
gospodarz.

— Szkoda czasu — odparł proboszcz. — 
T am to  n iedow iarek : ani w Boga, ani w d jab ła ...

— Czy m ożesz wzaieść się nad ziemię ?... 
— spytał profesor.

— Tauak... jęknęło m edjum .
— N aw et po za granicę atm osfory ? ...
— N aw et dalej.,, w estchnęło m edjum .
— To m usi być filut!... szepnął rad ca , 

wskazując głową na  rozwalonego w fotelu m ło ­
dzieńca.

Do kaidegc numeru d o ł ą c z o n y  jest 
b e z p ł a t n y  

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

20.200 zł. Czysty zysk wykazano w kwocie 9.979 
z). Uchwalono przeznaczyć 6 pra. czystego zysku na 
pywidendy.

„NI«mora,ne“ legaty. Najwyższy sąd w Pa­
ryżu rozstrzygnął w łych dniach bardio ciekawą 
kwestję teatamentaruą. Malarz Gesibot zapisał crły 
swój majątek pewnemc towarzystwu dobroczynnemu. 
Zapi obciążył 6 legatami na rzecz swych .przyja 
cióiek*, obiarzająo je kwotami od 900 do 1200 
franków. Towarzystwo wzbraąiało aię wypłacić owe 
legity, nazywając je .niemoralnymi*. Rzecz poazła 
pod rozatrzygnienie sądowa. Sąd najwyższy orzekł, 
iż legaty muszą być wypłacone, albowiem legaro- 
dawca w jriźaie powi»dział, iż kobiety te w ten 
sposób chce trlko od nędzy ochronić.

Mąt do wygrania. Jeden z profesorów uni­
wersytetu heidelberiki go puścił swą osobę na lo- 
terję. Bilet kosztuje dwie m ar.i, wygraną stanowi 
on sam, jako mąż szczęśliwej nabywczyai losu, losy 
bowiem roziprzedane zostały tylko pomiędzy pleć 
piękną. Loterja odbędzie się z zacnowaniem wszel­
kich format ioćd prawnych. Dla zainteresowanych 
znajduje się osobna wskazówka, jakim sposobem 
poznać się z przysrlym narzeczonym. Ciekawym jest 
wobec tej czysto niemieckiej praktyczuości szano­
wnego profesora, czy będzie 0= zadowolony ze swo­
jego losu, gdy przypadkiem jego dozgenną wierność 
małżeńską wygra jaka stara panna.

Zawalenia aię świątyni Atnmina. z  Luksoru 
nadchodzi wiadomość, że skutkiem ostatniego wyle­
wu Nilu, sala kolumnowa świątyni Amraona w Kar­
niku została znacznie uszkodzoną; zawado się 14 
kolumn, sala zawiera ich ogółem 134, więs jest 
nadzieja, że pozostała zdołają utrzymać ten gmach 
niezrównany, który dotychezas opierał się zniszcze­
niu wiaków. Przyczyniły się do tej katastrofy pra­
ca, podjęta około oczy czczenia świątyni, która nad­
werężyły fundamenty. Rząd egipaki wyznaczył korni 
sją, złożoną z azaśeiu wyższych urzędników mini­
sterstwa robót publicznych. Mają oni zarządzić na­
prawę kolumn i zapabiadz dalszemu zniazezeniu. 
Świątynia Aaamona, starowiąia zaledwie część tałe- 
go kompleksu świątyń w Karasku, wznosi aię na 
przestrzeni 350 metrów. Wraz za iwami pobaazna- 
mi budawiumi zajmuje 550 matrów. Szerokość jaj 
równa się 100 — 110 matrów. Sala kolumuawa ma 
5.000 matrów kwadratowych.

Wiadomości giełdowe.
Wledeó 21 listopada. Zamknięcie giełdy godz. 8 min. 40 

A cci* aoartr. Zad, kredyt. 372J— , Akcje węg. Zakt. kred. 
376 60, Akcje Anglobaokj 143-76, Akcje Unioshauku 
30i'50 , Akcje Laenderbankn ^36-—, Akcj Bankvereicn 
272 25, Akcje Bodeocredit 462-—, Akcje Tal, Banen hipc- 
tecsaegc 3 7 6 —, Akcje kol. państw. 331-25, Akcje k&Ie- 
potndniowej 70 75, Akcje tramwajowe 43 —, Akcje koli 
ESbethat 250'—, Akcje koi. Północnej — , Akcje kolo. 
Cisrniowieckiej —■—, Akcje alpinj 276-60 Akcje FUs ł  
Moranji 323 75, Akcje pragakiago Tow. żel. 1250'—, 
Akcie fabryki broni 184 '—, Akcje tureckie tyioaioT?, 
134'—, Oblig. węg. indem. 93'60, Renta majowa 99 60, 
Austr. renta koronowa 99 80, Węg. renta koronowa 
96'80 . 56 1. listy Tow. kred, ziem. 92-—, 4*/, iisty Banku 
krtj. 96'50, 4*/,*/, listy Banku kraj. 99-40, 4°/0 iisty 
Bańkc tupot. 93-20, 41l /%  baty Bankn hipol. 98 '— , 
5°/, listy Banku hipot. 11Ó'—, 4°/0 Gal. oblig. propiaac. 
96 20, 47 , Gal. poi. kraj. z r. 1893 93 60. Pożyczka 
st. Lwowe 92 50, Losy tureckie 58 60, Karki 59 02 , 
Rsble 127'*/,.

do Lwowa.
dnia 21 listopada 1899 r

HOTEL IMPERIAL ulica Trzecie! o Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. S. Brykczyńaki z 
Pacjrkowa. A. Pogtodowski z Chrzanowa. S. Skrzyński 
z Nozarzee. J. Szablowa z Lndwiaowa. A Wolbeck z 
Wiednia. E. Mezceffy z W itdri* . A. Wiesiołowski z Pre- 
l.pczŁ. Hr. S. Zborowski z Kołaczyc. Hr. S. Zborowski 
z Tarnowa. S. Grabski z Gdańska Kolimana, B. Hau: ich 
z Wiedaia. Dr. K. Kirchmayer z Krakowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze

na ciebie żadne; za nią odpowiedzialności).

Dr. Zemn Leńko
b. dyrektor szpitala w Kusiatynie, długoletni sekunda ijusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obsenie przy ulicy Koparnika I. frfc 

i ordynuje v  iihor»b»eh chirurgicznych
od godziny 3 —5 po połudain.

„F lirt”  „K r a j”
gajlsptzi tutki I bibułki w książeczkust 

z papiaru Stssswskisj b '
wyrobu

8. W, Niemojowsidego
i 188 i — ? W 9  h w o w i n

I W szędzie do nabycia.
— Siubieniesnifc 1... m rukD ąl doktór- — O 

nas tu  wszystkich okpi, a może i okradnie.
— Czy widzisz rojow isko Leonidów jP... 

pytał profesor natchnionym  głosem .
— B r r r i . .  jak  tu  zim no 1... — otrząsnęło 

się m edjum . — O śndziesią i stoprr niżej zwy­
kłego zera...

— No, tego już m u nikt nie podszepnął !...
— zawołał uradow any profesor, z tryum fem  
rozkładając ręce. — P rzypa trz  się piloje Leo­
nidom  i m ów , co w idzisz?...

— Straszne zim no!... — szeptało men -im.
— Czarna, nieskończona, niezgłębiona otchłań, 
w śród której palą się gwiazdy i spokojnie bły­
szczą planety... W  tej otchłani wids.ć coś, niby 
olbrzym ią, olbrzym ią rzekę, k tó rą  płynie gęsta 
k ra ... Rzeka m s parę m iljonów  m ii djug«#ci i 
jest na  dziesiątki tysięcy mil szeroka i głę­
boka...

Owa k ra  składa się z kam ieni ciemnej 
barw y, po największej części m ałych, jak  ziarnu 
grochu, jak  włoskie orzechy, ink pięście... Ale 
jest też bardzo dużo wielkich ,,ak ludzkie głowy, 
naw et jak  piece, jak  dom y...

W izyatso  to, połyskując dziwnym  blaskiem, 
pędzi z szybkością 40 kilom etrów  n a  sekundę, 
czyli 70 razy większą, aniżali pręd^ <*ć najszyb­
szej kuli arm atn iej. T o  też, gdyDT aki kam ień 
uder*,ył w przedm iot ziemski, spow odow ałby 
zniszczenie rów nające się ciosowi 4SOO działo­
wych pocisków...

— Ł td n y  kalafior!... — mrukną* radca.
— Co jaszcze w idzisz?,.. — nalegał profesor.
— W śród  owej rzski m eteorów , widzę o- 

grom na m asę kam ieni, tw orzących n iby s.yspę. 
Jest ona tak  s h ik a , że gdyby spadla  na ziemię,

Na żądanie wysyła .  jLdm^ni- 
a trao ja  „SMIGTJSA”

( n i .  A k a d e m i c k a  10)

numera okazowe bezpłatnie.Ś m i g u s
największe i najtańsze pism o h u - n P n n i l i n n P f l ł f l  ^ mWU3a we Lwowie
m orystycznc, w spaniale ilustrow a- K I  r | | | | | | | r |  Ą  M  wynosi kw artaln ie  1 zł.,
ne przez pierw szorzędnych a rty - I  I U l U J I I l U ł  U . lU  rocznie 4  zł.
stów-m&iarey, wychodzi w« Lw o- Na p r o w i n c j i  kw artaln ie 1 zL 20  ct.. rocznie
wie dw a razy miesięcznie 1-go i IB. 4  d  £0  cL
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m ogłaby zasypać k raj, dw a lab  trzy razy w ięksry 
an iła li K rólestwo Polskie...

— Co raz gładziej zm yśla!... — szepnął 
ksiądz.

— A wszystko to  pędzi... pędzi w  naszą 
stronę, z szybkością 3000 razy większą, aniżeli 
pociąg kolei żelaznej...

— 1 eangrodzko- dąbrow skiej... — dodał in ­
żynier. — Znam  przecież tę  cielną krow ę!...

W  taki sposób m ów ił uśpiony młodzieniec. 
P a rę  osób zanotow sło  jego w ynurzenia, a cala 
poniższa epew ieść jest o p a rte  na tycb właśnie 
no tatkach .

N a dziedzińcu rozległ się tu rk o t pow ozu i 
niebaw em  wszedł oczekiwany dyrek tor, m ęż­
czyzna tęgi, z w yrazem  surow ości i dum y w 
fizjognom ji. Po przyw itaniu  now ago gośeia go­
spodyni rzek ła:

—  No, Zosia, to  już możemy zająć się ko- 
lacją...

— A  ezy ja  paniom  nie przydam  s ię ? .. .— 
spy tał zarum ieniony praw nik.

— Jeśli pan  potrafi nakryw ać do stołu, to  
prosim y... — odpow iedziała panna Zofja.

W yszli we troje.
— D obrze, ie  nie m a p sń ... -  odezwał 'ię  

dyrek tor, i ta jąc  na  środku sali. — W yobraźcie 
sobie, że na  p arę  m inu t przed wyjażdem  do 
waa, czytałem  dwa dziwne telegram y...

— O końca św ia ta? ... — spytvł doktor.
D yrektor zm ierzył go pogardliw em  spoj­

rzeniem ...
— W  telegram ie z L ondynu jakiś angielski 

a .tro n o m  donosi, że dużs, ale to bardzo duża 
ilość m eteorów , tw orzących Leonidy, spadnie 
n a  ziemię i jeżeli zam iast do oceanu, trafi na 
ląd, może zniszczyć cały jaki kraj... A ls zni- 
czczyć tak, że nic nie zostanie...

— Zapew ne nas to spotka — odezwał się sę­
dzia — bo my do wszystkiego m am y szczęście!...

— Drugi z iś  telegram  z Petersburga  dono­
si, że dziś e piątej po południu, w edług nasze­
go południka, na w schodnie Chiny spadł s tra ­
szliwy deszcz kam ieni... Zniszczone m iasta , w y- 
c ię t; lasy, r tn ó itw o  trupów ...

— Dzisiejsza zabaw a rozpoczyna się b a r­
dzo po i -nie... —  rzekł radca, żałując, że opu­
ścił W ar iw ę.

— F s we U Bożej wio* z głowy nie spa­
dnie... — szepnął m u ksiądz do ucha.

W t < chwili błysnęło i na  wschodniej k ra ­
wędzi D<bi  ukazała aię gwiazda spadająca, 
t  by błąVi>na w rę g a .

ktor.
— Jest i pierw szy sygnał 1... — rzekł do-

— Zanim  podadzą kolację — odezwał się 
gospodarz — w jdźtny panow ie przed dom... 
Może zobaczymy więcej takich rakiet...

W yszli, pilnie p rzypatru jąc się niebu. Kon­
stelacje O rła i Łabędzia, m iały się już ku za- 
ibodow i, K asjopea świeciła p raw ii na  połu­
dniku, w sironię zaś wschodniej byłG widać 
O rjo n a , B lźn ię ta  i ledwie w ynurzającego się  
Lw a Małego. Zegarki wskazywały dziesiątą. 
Na ziemi nie wysoko rozciągała się m(,Ia, 
w śród której tu  i ówdzie było w idać m ocno 
oświetlone okienka chałup, jakby dających zna­
ki, że i one czuwają.

Około dw oru stała grom ada służby fo lw ar­
cznej.

— Cóżeście się tak w ystroili?... — zapytał 
radca jednej z kobiet.

— W iadom o, że na koniec św iata — odpo­
wiedział* rezolutnie baba. — Czy to jrgom r ść 
i do nas w stąpią z ostatniem  b ło g o tlaw . ó - 
s t r e m  ?... — zwróciła się do proboszcza, ca łu ­
jąc  go w rękę.

— P izeż’ gnaj się dobra kobieto L .  zawołał 
ks:ądz. — My tu  wcale nie m yślim y o końcu 
św iata... G» iazdy spadające widurccie praw ie 
co noc, dzisiaj będzie ich trochę więcei, o t — 
i cała narada... Ale koniec św iata !... A gdzież 
A ntych ryst? ... Gdzie księżyc j?.ko krew , a sł ó - 
c o y a ib y  w orem  p .z t kryte ?...

Da proboszcza zbliżył się s ta r r  żyd i rzekł 
pó łg łusem :

— Ja także w iedziałem , że nie bedzie końca 
św iata, d o rók i P an  Bog nie zaprow adzi żydów 
do Jeruzalem ...

Służba f jlw arczna skup la się, a ktoś mówił:
— No, jak nic niem:? b jć , to  idźmy do dom u 

i spać... Jeżeli św iat nie zg nie. ju tro  musimy 
w staw ać przed wachGdem słońca...

I odeszli, rozpraw iając, że prostego człowieka 
byle ktG w błąd w prow ad a.

Tym czasem  na niebie coraz częściej zaczęły 
przelatyw ać gw iazdy: z początku pojedyńczo, 
później dziesiątkam i... setkam i... Piewsze uka­
zywały się na wschodzie, szły 
rakiety i ginęły gdzieś u zenitu, 
zapalały się już w zenicie i jak  wstęgi Ggniste 
spadały ku zachodowi.

Koiację w strzym ano, pod pozorem  nie psu- 
c h  panom  o b se rw ac ji; w  istocie zaś dlatego, 
że jeść nikt nie m iał ochoty. Z ogrodu wszyscy 
już wrócili do dom u i z oszklonego balkonu 
erzypatryw afl się bh m Jen;stym  ?msjgom. P ro ­

w górę, juk 
Lecz następne

boszcz był zam yślony, dyrek to r gwizdał, radca 
szukał najbezpieczniejszego kąta, lecz takiego 
nie m ógł znaleźć. Profesor z otwarłem ! uaty 
rrzy p a lry w al się niebu, ani myśląc o niebezpin- 
(zeństw ie...

Gospodyui dom u cicho w ym knęła się do 
tw ego pokcju  i uklękła przed obrazem  Matki 
Boskiej Częstochowskiej, a panrta Zofja z p a ­
nem  Stanisław em  ta*, byli zajęci rozm ow ą p ro ­
w adzoną półgłosom, że wcale nie patrzyli na 
niebo.

— Z: den przyszły nieboszczyk tak żywo nie 
obchodził m nie jak  ten  oto — mówił do radcy 
doktór, wskazując palcem  na  siebie. — Puls nor­
m alny, apety t m a, w ódkę bestja  chłapie i — 
m im o to m usi um ierać ..

Ksiądz oparł czcło o szybę okna i n r  ś la ł :
,A  jeżeli to napraw dę koniec ?... I ca- 

ły św ist jest tylko teatrem  m a rjo n e tf i, które 
przypadek nakręcił i przypadek obezwładni ?... 
A potem  n ic i Boże, oddal odem nie szatana 
zw ątpienia... W .ź  m i naw et duszę, ale nie za­
bieraj w iary*...

O trzy kw adranse u* jedenastą  na sklepie­
niu ciebieskiem  było widać j*kby sieć Ggnistą, 
k tóra, m ieniąc się rozm nitem i barw am i, szybko 
przesuw ała się od w schodu ku zachodowi.

N*gls dyrektor strte l 1 z palców i zaw ołał:
— Byłoby kapitalne, gdyby ta c&I-i m asa 

tsinmem istotnie zwaliła się n&ra na łby...
— Z, łam ał s:ę podem ną m ost, spedL ra 

z nasypu pięć sążni wysokiego, p iorun uderzył 
w apara t, przy którym  telegrafow ałem  i — ja ­
koś mi do tej pory nic... rzekł gospodarz. — 
M im  więc nadzieję, że i tym  razem  ocaleję, a 
wy przy m nie!... — zakończył ze śmiechem.

W  tom z nieba oderw ała się jakby różow a 
taśm a i apadłs gdzieś na pole. W k lkanaścia  
sekund w ybuchnął w tern tuiejscu pożar i roz- 
rozlegl się potężny łoskot.

— Już zaczync ą  dobierać 
n ia l... — m rukną! doktor.

D ruga... trzecia błyskawica., 
grzm ot...

Ksiądz usiadł pod oknem , 
się za szafę.

N agle csły horyzont stanął w rgn iu . Grom 
huknął nad dom em  i między drzew am i ogrodu 
rozsypały się różnokolorow e płomyki.

— Zdaje się, że to już napraw dę k o n iec !— 
zaw ołał dyrektor.

— Panie S tanisław ie! — odezwała się z 
drlszych pokojów  Zosia — nu ganek ś j^d łn  
r r ś  błyszczącego...

się do siedze- 

drugi, trzeci 

radca w sunął

Młody praw nik  wybiegł i po chwili, sycząc 
z bo la, przyniósł w pole "u rdn ia  jakiś połysku­
jący  przedm iot.

— Ach, jakież to  zim ne 1 -  zaw oisl i po­
łożył na  stole duży, przeźroczysty kryształ

D yrektor dotknął kryształu i cofaął rękę.
— Aież to  parzy!...
— Nie, to takie zimne — odpowiedział 

praw nik.
P rofesor zgarnął kryształ w miseczkę i na­

lał dG niej okropu s sam nw aru.
ŁaTGp zasychał, pokrył się szronem  i w o- 

Fa m gnieniu zlodowaciał.
— T ak  wielkiegG d jam entu  jeszcze chyba 

nie widziane na świecie 1 — rsek l profesor.
— T o mc być d jam ent? .,. — zaw ołał dy­

rektor. — Aież to  kilka m iljonów  rubli...
— Ł d n y  prezent dos .al pan  S tanisław  od 

kom ety — Gdezwał się radca.
— T o chvba m y wszyscy dostaliśm y... — 

przerw ał dyrektGr.
— Jakim  sposobem  ? — wm ięszał się go­

spodarz. — G runt przecie m ój...
Na ziemię coraz częściej padały Ggniste 

wstęgi, łam iąc drzew a, przew racając i zapalając 
budynki...

W górze rozlegał się złowrogi zgiełk, po­
dobny do łoskotu sypiących się kam ieni, które 
leciały gdzieś na zachód.,.

Ale geście, zebrani w d o m r inżyniera, nie 
myśleli o tej niesłychanej b u rz y : sam ó w  sir ich 
bow iem  kw estja d jam entu , który  b i d  na  stole 
przed ni tui i był w art m iljony rubli 1

Ich ręce m im niroli wyciągały się do klej­
notu , usta drżały, błyszczały oczy.

T y k o  ksiądz m odlił się ped  oknem , a pan­
na  Zt fja z m łodym  praw nik om wyszli do d ru ­
giego pokoju.

W tem  otw orzyły się drzwi i ukazał się 
stróż folwarczny z kubłem  w ręku.

— Patrzcie — zawołał — wielm ożni pa­
nowie, jak i to  lód spada z n ieba!

Gd kubła wiało przejm ujące zimno.
Goście zbliżyli się, spojrzeli i zahaczyli... 

kilka garncy kryształów  diam entow ych 1...
. — Na ogrodzie psino tego leży — dodał 

stróż i wyszedł.
— W ięc dzik sam e d jam sn iy  spadają z nie­

b a ?  — zawołał dyrektor.
— Jeżeli kom eta sk łaaala  się z czystego 

węgla, k tóry  uległ krystalizacji, to jej szczątki 
m uszą być d jam entam i... — odpowiedział p ro ­
fesor.

Ale, jeżeli ich spuerii? tok d u to , w ów ­

czas nie będą m iały żadnej w artości — rzekł 
kwhśnG dyrektor. — Mieliśmy też dG czego za­
palać się!

Jeszcze jedna olbrzym ia błyskaw ica za­
lała horyzont, jeszcze jeden grzm ot — i wszyst­
ko ucichło. N» niebie okazywały się tylko po- 
jedyńcze gwiazdy spadające.

— I znow u ocaliła nas Matka Boska Czę­
stochow ska! — zaw ołała wesoło gospodyni. — 
No, panowie, siadajcie nareszcie do kolacji, bo 
wysuszą się kuropatw y.

W  tej chwili wbiegła panna Zofja, w ypro­
wadziła m atkę do drugiego pokoju i rzekła 
szep tem :

— W ie m am a, że, kiedy spadł ten ostatn i 
m eteor, pan  S tanisław  powiedział, że m nie... 
Rad życie kecha...

— Boże m iłosierny... A ty co?
— N aturalnie, ja  odpow iedziałam , ż<... je - 

»zcze go tuk nie kecham , kle, że wolałabym  
um rzeć, aniżeli wyjść za innego...

Już podczas kohttjt goście uczuli silne zi­
m n o ; w pół godziny pćźaiej spad! gęsty śnieg, 
s  te rm om etr — rzecz niesłychana — zniżył się 
do 12 stopni pod zero...

W yjaśnienie te  zagadki było straszliw e... 
Mass Leoniaów  rzeczywiście spadła na ziemię 
i zatypała... cała K rólestw o pruskie ad  Odry do 
R enu ś od Bałtyku do Saksonji!.,.

Nie w a la ło  nic... an i jaden dom , ani jedno 
t-rsewo, ani ieden człowiek. Całe Prdpy wyglą­
dały jsfc górska dr.lina zasypana kam ieniam i, 
które między Sztzec Ue n, Berlinem  i Lipskiem 
t tworzyły wał, szeroki na  10 kilom etrów , wyarki 
na paręset m etrów ...

W szyskie zaś owe kam ienie, były na jc  yst- 
s ym i d jam en tem i!...

Przez kilka ia t P ru sy  leżały pnd śniegiem. 
Gdy sta jsł, u jrzano pew negd dnia flagi wszyst­
kich wielkich m ocarstw  pozatykane na tern ol- 
brzym iem  cm entarzysku, k tóre  m u ło  ;iaocen io - 
ną w u ro ść . poniew aż jak iś inżynier w ynalazł 
sposób palenia w piece ch czystymi d jam entam i.

W szystko to opGwiadf.l ów m iody człowiek, 
jasnow idzący, k tórsgo, w dom u inżyniera, uśpił 
profesor. Kieoy ostatecznie przeczytano notatk i, 
doktor srhw yćil się za gł^wę i k rzyknął:

— Takiego Igar*a ,etzcze nie było na  kuli 
ziemskiej 1...

— Ale jaki może z  niego w yrosnąć p o e ta l 
— dodał proboszcz.

B o la ła  w P rut.
(Z  K u r je r a  C o d t.) .

E M M M M — a g a M M M — — W

O t o i i t i t n l a  r t z m a i t e
po l l/ i  eenta od w yrsan.

I ja ae ja  nauczycielska Hetmańska 6 po- 
A Im* lfi<Riemkę pdtnocicą 2* lat, konser 
watorzTŚka drazJeńska w 3p ewie, mu- 
sy ce ; T e tm n je k ę  ‘i i  lat do wyjaidn za 
gralicę, władającą kilkoma językam i; 
Francuzkę 81 lat z Paryża, dyplomowaną 
za ipiawem i muzyką. 1050

.praazania, karty i Jaty 
ckB " 2 U -  wykMTwa pa aiskick eanai 

za klag artyeL-1 tefraflezay. Asteal Przy' 
ariaL • *  Lwewta, al Linda*# i .

I i o l l l ł a t  w n i  z ogrodem, o łącznym 
M IB lE łllfe l cbuarza  663 m. kw. ,rzy
■1 K naalicTiaj w Krakawia jast z raz 
go aprzaaaaia. — Bliższych wiadomości 
■dz.ali caai ■ a/m  Dr. Mich*U Koya ad­

wokata w Krakawia al św J a j  1.
|CC n i e z r ó w n a n e j  

l y a a a a a i a a n a J  dobrrei stara Żytna 
w ódta. Butelka 1 zł pół bi talki 50 ct.;

haSTu  L n n n li Soleckiego
Lwfw Baterege I. 2.

H w alw  ikw row a. na,l*piza, rozsyła co- 
■ M  l i  dzieonia świeże paczkach
5-cia kilowych netto 9 fantów za złr. 
4 ‘50, oraz najlepszy ser stołowy 9 fon­
tów za złr. 9. — Franko za pobraniem 
z (w anneją  najlepszej U9’u fi Marja tau- 
bewa w Brzeska 1053

Bządca lub samoistny ekonom, kawaler, 
A  posznknje posadr. Zgłoszenia pod 1C00 
posta restante Lwów. 1054

Saaleo pitaalał pól kilo 32 ct., tylko 
w handlu Leonarda Soleskiego we 

Lwowie uL Batorego I. 2.

i o x x x x x x x x x x x x x x x x x x ;

Na porę zimową poleca
ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI

W E  L W O W I E

piece i piecyki gazowe do ogrzew ania kcry iarzy , pom ieszkać etc.

Kuchenki gazowe

A r - V-; ‘,}1 
V :  g

o 1 i kilku płom ieninch do p t t r z tb y  d c tŁ w tj ,
Żelazka gazowe i Aparaty do ogrzewania wody lub innych c lów technichnych

b y ti-* w w;< ik,m  wyborze
Do n ; -

,7 w;< ikim

w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego przy ul, Akademickiej 20.

Zalety opału gazow ego, W ygoda w obsłudze, nadzw yczajna 
wyzyskanie ciepła i taniość.

czystość, natychm iastow e 
1047 1 1

do celów technicznych opłaca się

p o  O  c e n t ó w  za 1 metr sześcienny.

o d o o o o o o o o c x x x x x :

Willi P 4*rowa E oficynami i m ó r g  
IVIIIB ogrodn jest do spi zadania n
Zamkowa M>. 1052

CC . I  pół MIUłyaimrówaaBaj dobroci 
ww GL kila RAW I irtn* ltc»< ikil# n n n  i arematyczaej, de na-

trv i2L*A7i  Lcenarda Solecliegt
Lwów, K u a r e g *  * .  —  S-kilowa wo­
reczki Masco wysyłani da wszystkich 

aaiajscowodai. 1010

Z a m k o w i t o  „ F o n e g r a f y "  (maszya) mówiącej E d i s o n a  s Nowsgo Jo-ku,
n a j l e p s z a  ■ b l u l n j ą  - y c l i  z senixcTjiie .''i ' l^ps’ tair.ni (słyszy się z zadzi- 

wisjącą wiernością śpiaw, di karnację, mnzykę) otrzymała f i rma:

KAUCZTŃSKI i OBERSKI
ulica Karola Ludwika 7, Lwów, flija Halicka 6.

CS
r ^ j

lu64
Cena bajeczna. Kosztuje 22 zł.

W  W ie d n ia  t a k i e  u m e  z ł .  35 . 1—1

Vody Mineralne Ź R Ó D Ł A  R Z Ą D O W E

V CELESTINS 
GRAKDE-GRILLE, HOPITAL

Zwracać uwagę, należy na oznaczenie źrórfta.

m m &H w H I
M. i .  MGUSTIS

MAGAZYN FUTER
we Lwowie 

ulica Teatralna liczba 7.

f

s
o
■o
sr•N

P. T.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność , i i  ob ją łem n a  własność od lat 
wielu zaszczytnie znany

IA G A Z Y N  FUTER
po i. p. P. Czapczyńskim

k tó ry  prowadzić będę nadal pod firmą

M. A. A U G U S T Y N

B i a ł k o  p o ż y w n e .

1 kilo T r o p o i r u  ma  tę s -mą wart .ść pożywną, co 5 kilo najlepszego 
mięsa, lub 180—2 0 jaj. T r o p o n  wchodź: w ciało bezpośrednio 
w krew i substancje mus.kułów, nie wytwarzając tłuszczu. T r o p o n  
tedy przy regularnem używaniu, powoduje znaczny v rzybyt9k sił 
u chorych » zdrowych ! może być do każuej potr.-.wy bez szkody jej 
smaku domięszany. Przy bardzo niskiej cenie T r o p o n u  jest jego na­

bycie każdemu nmożlir.ionc

De aabycla przez apteki I droguerje 14 2 
Tropou -Werae, Mttlheim-Rhrln.

1 - 5

G euenPue zaMętmtwo <31* Aui t ro W t gi r r  
BI. W i n k l e r ,  W i e d e ń  5, Wirn-Strasse 55. 

wo L^owiu do Aabycla u Piotra Mlkoiascha I Sp.

przy ul. Teatralnej I. 7
(naprzeciw gł. wejścia do kościoła katedr.) 

F u tra  pozostałe do przechowania  przez lato po śp. 
Czapczyńskim obją łem z masy konkurs ,,  które 

za okazaniem dawnych certyfikatów wydaję. 
Zaopatrzywszy mój magazyn w ob^ty zapas  
fu ter i m ateryj aa w ierzchy, etarać  się będę ucz­
ciwą p racą  zaskarbić  sobie względy i zaufanie 
Szan. P. T. Publiczności,  któ iej  aię polftr.fl.m- 

Z głębokim szacunkiem
830 i-S M . A A U G U S T Y N

b. długol. dysponent śp. P . Czapczyóskiego.

P A SJ A  DE N A F E  i S Y R O P
cie D  X A ^ I Q R E k \ ! I f c R .  w  P a r i 7 . u  19. Rn© d o s  e r "  ■

B e z  o p i u m ,  b<*z m o r f i n y ,  a n i  k o d e i n y .  Ś r o d k i  p i e r s i o w e  n i e s z k o d l i w a  u  t y  
s i ę  z  p o m y ś m y m  s k u t k i e m  p r z e c i w  k a t a r o m ,  g r y p i e ,  i n f l u e n z i e ,  k o k l u s z o w i ,  i  t . p .  

W e  L w o w i e :  u  P P .  ^ i l t o J e s c h a ,  W e w i o r s k i e ^ o ,  E h r b a r t ,  R u c k e r a
— 1 w g  w s z - y - ^ t k i c h *  <r>tf*k<*ch.

Fabryka  i skład powozów
i .  M I C H A L S K I

w  © L w ow ie, u lica  św. M ichała liczba 6 
wykonuje i ira  na składzlr* wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzki tarantasy i simie. 
Wiłoby czysto xr?jowe sprzedaje poi m m i i

Prsy jinu je  wszelkie reperacje i odnow ienia powodów pa 
um iarkow anych cenach i w ykonuje w jak  najkrótszym  czasie.

Fabryka ta  odznaczoną z>;.<iaj| na w ystaw ia krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą li dyplomem honorowym

Pociągi kolejowe oodług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Pa Lwawa p n  /M odzą: sfcno prz«<lp. pcpol. wecz. noc Ze <-wawa ciiehod cą - rino prze pop ot. wiecz. noc

110-50
1525z K r r k o w a ........................... 60 0 9-00 13- * 6 1 0 9-F5 do Krakowa. , . . . . 4 1 0 8-45 2 55* 6-40

z Podwoioczysk (--lów. dw.) 3-30 305 2-35* 5-40 10-25 do Podwoioczysk z gl. dw. 6 15 9 35 1 55* 7-20 l l - l u
,  na PodzrmcZa 3 0 5 7-44 2-20* 5 1 5 1008 ,  z Podzam cri 6-80 9-53 208* 7-42 11 82

z Tamopola-Ki pyczyruec . 2-35» 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 11-10
z Borek W.-Grzymałowa 8-30 2 3 5 5 4 0 do Borek W.-Grzymalowa . 9-35 lf i i* 11-10
z l a r o u a j r i a ...................... 11-15 do Ja ro s ła w ia ...................... 5 25 /10 40

li '8 6z fzem i'. wiec-Itzkan . . . 61 0 11 55 1-50* 6-20 10-10 do Czerniowiec-Itzkan 6‘30 945 245* 6.26
z Chodorowa-Podwysokie*o 11 55 6-20 10-10 do Cbodorowa-Podwyaok 6 30 9-45 2 45*
z Stryja, Ławocz. Hudapesztu 7-55 10-33 do Stryja, Lawucz., Budap. 6-20 7-Oii
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7 56f 1-40 10-30 do Stryja Chyr. S.;chej.(t) 9 H>t o-1*5 7 ■'*:)+
z Stryja, Stamaławowa . . 7-65 i 1-40 12 10 do Stryja, Stanisławowa I 10 7-CO
z B a lz c a ................................. b 55 do B e ł ż c a ........................... 10-10
z haw y Rusaitj i Sokala . 8’1£ 5 65 do Bawy ruskiej i Sokala . lO 10 7 10 ff-io-pt 

) « «z J a n o w a ........................... 57-40 101 7-685 9*21# do Janowa / 9-tS  wjjć, f t 9-25 i--.  Otf 3 15 6-50#
z Brzucho w i c ...................... 6-50° 8-15 5 55 do Brzuchowic 2'51 9 r. ś b-f> ' 10-10 3-8C” 7 \ f t
z Z i ł j  -j Wody 7*14> r, 0 . 6-00 9-00 11-15 6-10 9-55 do Zimnej W ojy 3-20 9 4 10 8-45 5-/5 6 4(> ■ i i
* Pociągi pospi gzne (Schnellzuge); J od 1/5  3 1 /5  i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1| Ó- - 1 5 /9 w nicii? iele i święta:

k ź ź d d b d b b d d b f

Ważne dla Fań!

•  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6— 15/9 w dni powszedi ie; f f  od 1/6 15/9 w niedziele i święta; od 1/5 3 1 5
i od 16 9 30/9 0 od 7/5

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 80 rano; przychodzi do Lwowa o Rodzime 8 15 wieczór.

Tylkt za 10 złr. wyuczyć się można 
k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w 3. ole kroju EUfiENi! WECKERÓWNU,
Lwów, ul; Chorążczyzny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równe ,.-!".śni? w kp-hc* -ldział biorą­
cych w zniżonych w aranlaeb .

’Jo umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do ikrojema cole mknie a na żąda­
nie do sfastrygowaniu i wypróbowania 
pod jjwaraEcią najściślejszej dokładności.

Ze.iT/: Wiema ne prowincję uakutecznia
aię ridi-Suttą poczń. 12 1—'?

Niezbędne
p rzy karm ie w o łów  

Świeży t r a n s p r ! 
Przetykacze kauczukowe.

Pompy przy wzdęciu, 
Trokary, hegary 

i klystjrj dla bydła,
940 n astęp n i? : l - l

Nożyce do strzyżenia , 7 : “
Fluid,

proszek korneuburskl.
SA! jE l& n b e rs ia  i amoniak:

polecają najtaniej

FRIEDRICH IBEACOCl
Lwów ul. Hetmańska I. *

(obok cnk;<rni W-go Gr o s s a ) .

D r z e w o  jaworowo, gru­
szkowe, ijrjtećhnare, heba­
nowe. erebrna olsza, 

Oprawy do piłeczek 
drewniana i stalowe, 

Piłeczki włoskowe angielskie 
Wzory włoskie do wyrzynania 
Kompletne kasaty I kartony 

z pr yr;.ądśmi do wyfzyn&nis,
Kasety z narzędziami 

stoiarskieml, 1—1
Aparata do wypalania

rysunków  r a  drzewie
Styfty platynowa
Wyroby * drzewa do wypalania

polecają w wielkim wyborze 
i po cenach bardzo przystępnych

J. FRIEDRICH i ABEAGOCK
L*vów, Hetmańska i. 4

(obok cukierni Wgo Grossa).

Ula ZarzaAfiY DCbr!!
Oliwę do matzyn 
Oliwiarki do maszyn 
Pasy skórzane do m aszyn 
Rzemyki d szycia pasów 
śruby i pity dr: pseów 
Pyrollnę d .i taniego oświetien. 
Latarnie gojpooarskie 

nv pri-oiijię, cdiwę i naftę 
PochoOole naftow e i amołowe 
WęŻO konopne i gumowe 
Węże spiralne i ssące B
Pryiy gum ow e i azbestowe |  
Sznury I phrśclenle gum owe 
Szkła do wodowskazów 
Owusiarczan wapniowy 
Szczotki do kadzi

polacaji najtaniej 1 —1

ICH i
Lwów, ul. Hetmańska 4.

K a ra m i* ? ?  O s ta a a r w s k i  - Ki WlaScicî te k Dr, K. OstamwakJ ■ Barański, A. Milsk! i Sp. Z  d ru k a rn i  M. S c t e i t t e  i S p . ^ e d  ra rz ą d a m  S t. P k stru w n k isg u ,


